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& Comp. 


Lwów d. 16 sierpnia. 
Ustawiczne narzekania na niedołęstwo i a- 
patyę w zarządzie miast i miasteczek 
prowincyonalnych przybrało w ostatnich czasach 
takie rozmiary, że nie ma dnia, by dzienniki nie 
dokładały nowych kwiatów do tego żŻałobnego 


bukietu. Muszą to być bagna niezgłębione, tem 
gorsze, że ludzie, którzy mają wyrównać te 
przepaście albo nie dorośli do stanowisk „bur- 


mistrzów *, albo traktują swoje stanowiska jako 
główne źródło dochodów, nie bacząc, że to wiel- 
kie ciało, jakiem jest gmina miejska, rozpada się 
i rozrysowuje, a już w najlepszym razie prowa- 
dzi marny żywoi więdnącego drzewa. W dzia- 
łalności ich nie widać żadnego życia, Żadnej 
dążności do postępu ; jest to obraz robaka gry- 
zącego ten ser, w którem sam siedzi, i nie wi- 
dzącego świata poza sobą. 

tamy miasteczka, w których anarchia 
miejska dochodzi do ostatnich granie. Przychodzą 
z mich niemal codziennie doniesienia, że ludność 
nie ma kawałka mięsa do jedzenia, bo rzeżnicy 
bydła bić nie chcą, że pieczywo zawiera roba- 
ciwo, że policya stoi na słnżbie miejskich ma- 
cherów żydowskich (a takich ma każde mia- 
steczko galicyjskie), że nikt nie rachuje się z 
ustawami budowlanymi, sanitarnymi ete. Słysząc 
te jęki codzienne, mimowoli pytać się trzeba, 
gdzie są cı ludzie, którym powierzono pieczę nad 
dobrem ogółu, co robi ten zarząd nie mający 
nie innego do czynienia, gdzie ta rada gminna jako 
ciało kierownicze ponad  magisiratem stojące. 


dem Macedończyków, bądź co bądż  kulturnie 
małą dla Słowiańszczyzny odgrywających rolę. 
Cóż znaczy traktat berliński w porównaniu n. 
p. z traktatami wiedeńskiemi? Przyznać trzeba, 
że materyalnie mogą bieżącą politykę perypetye 
traktatu beriińskiego więcej zajmować, ale mo- 
ralnie jakby wysoko stanęła prasa rosyjska, 
któraby nie poprzestała na żądaniu rewizyi tra 
kiatu berlińskiego, lecz domagała się energicznie 
rewizyi traktatów kongresu wiedeńskiego z roku 
1814/15! W uchwałach iego kongresu nie chodzi 
o jakieś ułamki mało do dziś znanych i mało 
kulturnych, egzotycznych szczepów słowiańskich, 
tylko o duchowe, moralne i materyalne życie 
jednego z najliczniejszych i najbardziej ucywili- 
zowanych narodów słowiańskich. I cóż się zosta- 
ło z prawomocnych uchwał tego wielkiego kon- 
gresu wiedeńskiego? Postanowiono na nim sa- 
moistny byt Krolestwa Polskiego z najrozleglejsze- 
mi urządzeniami xonstytucyjaemi. Dziś śladu 
tego niema. Postanowiono, że poza Galicyą ma 
isinieść samodzielna, wolna rzeczpospolita kra- 
kowska. I z tej niema dziś śladu. Przyrzekł wre- 
szcie krol pruski Fryderyk Wilhelm III pod przy- 
sięgą, że Polacy w zaborze pruskim mają mieć 
„Swoją ojczyznę* i wszelkie swobody narodowe i 
obywatelskie. Mimo uroczystej przysięgi wyjęci 
są dziś Polacy w Poznańskiem z pod prawa! 

I cóż na to kontrahenci traktatu wiedeń- 
skiego. Ani jeden z nich nie ruszy palcem, żeby 
wielkiemu polskiemu narcdowi wrócić choćby 
tylko moralną swobodę w dalszym, duchownym 
rozwoju jego sił; przeciwnie, wszyscy pracują 
nad jego skarłowaceniem. Że te złowrogie ich u- 


Ustawiczne biadanie i czekanie ratunku z^ stro- | siłowania nie odniosły pożądanego skutku, to już 


ny rządu, to smutny obraz naszej własp  „do- 
lencyi. Wzbudzić w sobie energię bez oglituaftifa 
się ciągłego na ręce cudze, — tego trzeba, oto 
droga, którą iść wypada. Czyn, nie płacz, powi- 
nien być hasłem, jeżeli miasta nasze niq chcą 
utonąć w bagmiskach, stworzonych egoizmem, 
zaskiepieniem się i indolencyą. 


x 
x 


* 

Pisma rosyjskie podnoszą potrzebę rewi- 
zyi Lraktatu berlińskiego. „Traktaty 
dobre są do tej chwili — pisze Russkij Listok 
— dopóki są wykonywane, a traktat berliński od 
dawna zamienił się w zwykły kawałek papieru. 
Uczciwie spełniała obowiązki, zastrzeżone w tym 
traktacie, jedna tylko Rosya.(?) Uznana przez 
Bismarcka, Andraszy'ego i Salisbury'ego za pro- 
tektorkę Słowian balkańskich, Rosya spełniała ten 
ciężki obowiązek. Lecz Austrya nie poszła za 
tym dobrym przykładem. Zamiast ograniczyć się 
na uspokojeniu zrujnowanych przez samowolę 
turecką Bośnii i Hercegowiny, Austrya zagarnęła 
w swe ręce te prowincye słowiańskie i zaprowa- 
dziła w nich ieroryzm gorszy (?) od tureckiego. 
Oczywiście, że przyszły kon'res będzie mu- 
siał radykalnie rozstrzygnąć tę sprawę. Bóg 
stworzył półwysep Bałkański nie dla Niemce w i 
powinni oni o tem wiedzieć. Następnie od dawna 
i gwałtownie domaga się załatwienia kwestyą 


macędońska a to wszystko zrobić można tylko 
drogą gruntownej  rewizyi traktatu  berliń. 
skiego*, 


Istotnie temat niesłychanie drażliwy poru- 
sza tu Russkij Listok, pismo, które i w sprawie 
polskiej miało czasem odwagę z samodzielnym 
wystąpić sądem. Niestety nie umiało tej sprawy 
tak zasadniczo postawić, jak to uczyniło wzglę- 
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L teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, zestawione z zapisków znale- 
vionych przy szzartowaniu aktów.) 


(Uiąg dalany ! 


Stanąłem, czytając napis, a „rzeczywisty 
radcu* patrzył na mnie z boku z widocznem za- 
dowoleniem. Pia 

Z tyłu pokornie stało dwu ehppów i „Fra- 
nek, czternastoletni diurnista od bagatelek“ — 
jak mi się przedstawił. , 

— Proszę wejść mosterdobciu. 

— O, bardzo proszę pAna radcę, pan w 
urzędowaniu. 

Pan Sas Sośnicki wyprostował się, czapkę 
z czoła zsunął, poły prochownika zwinął, kap- 
czuch przytrzymał i rzekł: 

— 0, bardzo proszę, pan radca, moster- 
dobciu, u mnie gość. 

Prosił tedy chwilę pan radca pana radcę, 
chłopy patrzyły na nas jak na wsryatów, dyur- 
niści jak i kanceliści zaglądali ciekawie Z róż- 
nych drzwi, a my stali kłaniając się sobie wza- 
jemnie, aż wreszcie rzeczywisty radca patety- 
cznie doniosłym głosem wyrzekłszy: 

— Widzicie durnie, mosterdobciu, jak się 


Plaszcze, Kurtki Haweloki letnie, ma, 


wyłącznie zasługa naszej żywiołowej odporności. To 
go jednak uprawnia do żądania, żeby przy zabiera- 
niu się do wyzwolenia małoznacznych odłamków 
szczepu wszechsławiańskiego, nie poprzestano na 
samej rewizyi traktatu berlińskiego, ale pomyśla- 
no o bardzo dokładnej rewizyi traktatu wiedeń- 
skiego, dotąd wobec Polaków w najważniejszych 
jego postanowieniach wcale niewykonywanego. 

Niestety wątpimy czy prasa rosyjska bę- 
dzie miała odwagę żądać rewizyi traktatu wiedeń- 
skiego dla cywilizowanych Polaków, jak jej się 
domaga dla pół barbarzyńskich Macedończyków 
w przepisach traktatu berlińskiego. 


Na dalekim Wschodzie zaległa ci- 
sza. Słabe tylko jeszcze echa zeszłorocznych wiel- 
kich wypadków docierają do Europy w postaci 
niepewnych, po części fantastycznych, pogłosek 
i niewiele zwykle mówiących wiadomości: Ce- 
sarz Kwang-su jest bezsilny ; rządy sprawuje 
znowu cesarzowa wdowa. Ks. Tuan i Tungfu- 
siang odzyskali dawne wpływy, według innej 
wersyi przygotowują nową rewclucyę. W Mon- 
golii ponowiły się rozruchy ; bokserzy zadali cięż- 
ką klęskę wojskom Li-Hung-Czanga, w Kantonie 
porozlepiano plakaty, wzywające do oporu prze- 
ciw warunkom narzuconym rządowi przez mo- 
carstwa itd. Sprawdzone i ważne są tylko dwie 
wiadomości: dwór cesarski nie powróci już w 
tym roku do Pekinu i pe!nomocnicy mocarstw 
nie mogą zgodzić się na podpisanie ostatecznego 
protokołu, ponieważ Anglia robi nowe trudności, 
a mianowicie, nia przyznaje mocarstwom, niein- 
teresowanym bezpośrednio, prawa głosu w spra- 
wie podwyższenia ceł. 

To są jednak już sprawy pomnviejszego zna- 


POWI" a "Z 


szanuje urzędującego radeę jako naczelnika są- 
du — wyszedł pompatycznie pierwszy do po- 
koju. 

— A więc Hryciu, będziesz mosterdobdziu 
przysięgał. 

— Będę. 

— Przynieś mosterdobdziu psiajucho stem- 
pel jeden za pięćdziesiąt, jeden za dwanaście i 
jazda, mosterdobdziu; świecić! 

Chłop przysiągł wedle formułki. 


— Siadajcie kolego mosterdobdziu, za mi- 
nutkę będę gotów; to u mnie piorunem idzie. 

Gdyby każdy piorun z nieba na ziemię 
szedł w takiem tempie, te od stworzenia świata 
możeby dwa gdzie kogo trzasnęły. Historya Hry- 
cia zaciekawiła mnie, usiadłem więc w kącie, 
przysłuchując się, jak mimo ciągłych przerw, 
gniewów, sapania i łajania Hryć opowiadał. 

W zeszłym roku biedakowi nie urodziło się 
siano, i musiał zredukować stan inwentarza; by- 
kami zarabiał, wożąc drzewo do tartaku, los 
padł na krowę. Kupił jałówkę za sto guldenów, 
a raczej dostał na odrobek od pana marszałka, 
koby zdorowi buły. „Kochał ją* jak rodzone dzie- 
eko, bo też śliczna była i śliczne rodziła cielęta, 
miała ich u niego troje, a każde w czwartym 
tygodniu kupował marszałek, płacąc po czterdzie- 
ści guldenów; mieka dawała tyle, że cała rodzi- 
na miała co pić i nie rzadko jeszcze zrobiła się 
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czenia. Ważniejszem jesi na nowo budzące się 
pytanie, które ostanią „akcyą europejską* wcale 
załatwione nie zostało: czy najstarsze z państw 
istniejących, wraz ze swoją odrębną kulturą, bę- 
dzie pochłonięte przez świat zachodni, lub też 
odżyje i wystąpi wobec zachodu jako czynnik 
współrzędny, a w takim razie jako współzawo- 
dnik w walce o panowanie nad światem. 


KORESPONDENCYE, 


Londyn, 11 sierpnia. 


(Zgon cesarzowej Fryderykowej i Anglia. — 
Dwór i naród. — Sprzeczność interesów obu 
mocarsiw ) 


Smierć cesarzowej Fryderykowej wywarła 
głębokie wrażenie w całej Angiii, nietylko w ro- 
dzinie królewskiej. Na tę ostatnią zwalają się 
ciosy po ciosach, W ciągu jednego roku umarł 
książę Koburski, dawniejszy książę Edynburski, 
książę Krystyan Wiktor Szlezwieki, królowa Wi- 
ktorya, a teraz jej najstarsza córka. Zaledwo 
przed kilku dniami d ór wyszedł z ciężkiej, sze- 
ściomiesięcznej żałoby, a przywdział lżejszą, a oto 
znowu ją przywdziać musiał. Dla „towarzystwa“ 
i wielkiego świata jedynie z* powodu lata i roz- 
przegnięcia się salonowego Życia cios to będzie 
mniej dotkliwy. Dotknie to jednak warstwy han- 
dlowe i przemysłowe. 

Ale nie myślą o tem dzisiaj ani jedni, ani 
drudzy, pod wpływem szczerego żału. Jest to w 
obecnym razie więcej, niż lojalizm dla rodziny 
królewskiej. Cesarzowa Fryderykowa nosiła aż 
do ostatniej chwili tytuł Princess Royal, przy- 
sługujący najstarszej córce panującego. Pierwo- 
rodna córka obecnego króla, źona ks. Fife, nie 
nosi tego tytułu, jako urodzona, gdy jej ojciec 
był jeszcze następcą tronu. Jaką Princess Royal 
pobierała też cesarzowa Fryderykowa aż do 
swego zgonu pęnsyę ze skarbu angie!skiego. An- 
glicy byli jej oddani całem sercem, wiedząc, jak 
nieszczęśllwem było jej życie, jak bezczelnie 
prześladował ją Bismark. 

Nieporozumienia, jakie istniały długo po- 
między nią a cesarzem Wilhelmem, postawiły 
całą społeczność tuiejszą po jej stronie. Wiedzia- 
no dobrze, że jest i że pozostała Angielką w 
gruncie duszy, że walczyła za idee swobody 
przeciwko militaryzmowi i despotyzmewi, starała 
się stworzyć instytucye potnocnicze dla wyswo- 
bodzenia kobiet niemieckich z ciążącego na nich 
jarzma społecznego. Ta wysoko postawiona roz- 
sadniczka idei i zasad angielskich otoczona tu 
była czcią głęboką. Jej zgon zrywa jeden z 
istniejących węzłów pomiędzy obu  społeczno- 
ścianii. 

Owe węzły, które dwór angielski pod wpły- 
wem i za inicyatywą zmarłej królowej starał 
zawiązywać i zacieśniać z Niemcami, nie prze- 
nikały nigdy do głębszych warstw narodowych. 
Pomimo wszystkich różnic, jakie religia i wielo- 
wiekowa zwada wywołała pomiędzy Anglikami 
a Francuzami, ci ostatni są sympatyczniejszymi 
dla nich aniżeli Niemcy. A obecnie przychodzą 
nowe powody do przeciwstawienia coraz jaskra- 
wszego interesów obu narodów. Niemcy stają 
się z każdym rokiem bardziej niebezpiecznymi 
współzawodnikami w dziedzinach przemysłu i 
bandlu. 

Oprócz tego Anglicy spoglądają na szybki 


osełka masła. Ale cóż robić, musi krowa pójść. 
Tymczasem nawinął się Herszko i mówi: 

-— Ty durnyj bojko. na co tobie sprzeda- 
wać krowę; da Bóg „Za rok“ urodzi się siano, 
a krowy takiej drugiej nie dostaniesz; daj mnie 
na przezimowanie, ja ci ją za mleko przetrzy 
mam do „jariw* (wiosny). 

Ucieszył się chłop tą propozycyą, kupił 
Herszkowi mohorycz, obiecał ładny „darunok* 
jak krowa szczęśliwie przezimuje, i jak „nie za- 
puści* (mleka) i w obec świadków oddał krowę. 

Po świętach Bożego Narodzenia, gdy wiózł 
kloc z lasu do tartaku zerwał się kloc z łańcu- 
cha, i staczając się z góry, pogruchotał Hryciowi 
żebra i rękę. Chory, prawie umierający, leżał bez 
pamięci, gdy Herzsko (mieszkający na trzeciej 
wsi) przyszedł ze smutną nowiną, że krowa 
ciężko zachorowała. Ktoś (pewnie sąsiadka Che- 
ma) rzucił uroki, bo krowa straciła całkiem mle- 
ko, chudnie tak, że nie ma na co popatrzeć i jeść 
nie chce. Śrul, który się zna na bydle, powie- 
dział, że nie ma dla niej ratunku, że aby bodaj 
coś uratować, trzeba zarznąć, póki łazi, bodaj 
mięso się sprzeda. 

Hryć uwierzył, a zresztą, jak się było prze- 
konać? cóż robić? płakała żona, płakały dzieci, 
Hersz poszedł, ale za trzy dni wrócił, i mówi, 
że krowa już nie wstaje. 


— To ją zarznij. 


poleca 
n galanteryjny 


rozrost marynarki niemieckiej, jak na rywala, co 
się kusić będzie o wydarcie im panowania na 
morzach. Dodając jedne do drugich te wszystkie 
przyczyny, nie trzeb jeszcze zapomnieć o innej. 
Anglicy oskarżają rząd lorda Salisburyego, że u- 
czynił Niemcom niejedno ustępstwo ze szkodą 
interesów krajowych. W owej sprawie chińskiej, 
co na szczęście przestanie być zmorą Europy, 
Anglicy pomimo swej przewagi w Chinach, wy- 
szli pobici, nie przez Chińczyków, ale przez Ro- 
syę z jednej strony a przez Niemcy z drugiej. 
Ta ostatnia porażka jest nawet dla nich dotkli- 
wszą, bo jeżeli północne Chiny z samego geo- 
graficznego położenia ciężyć musiały ku  Rosyi, 
to nie nie upoważniało Niemców do zajęcia sil- 
nego stanowiska w środkowych Chinach, w tej 
miednicy Yang-tse-Kiangu, który oddawna była 
zastrzegła sobie Anglia. A ymczasem, przez za- 
wartą w roku zeszłym ugodę, Niemcy mają w 
zasadzie przyznany sobie udział w tym złotym 
kąsku. Z niemałym niesmakiem spostrzegają także 
Anglicy, że nawet w Shanghai, owem potężnem 
emporium handlowem, stworzonem przez nich, 
Niemcy się zagospodarowali i że ich wojskowa 
załoga będzie iam strzegła ich interesów w przy- 
szłości. Zrozumieć łatwo, że miłość własna An- 
glików więcej, aniżeli ich kieszeń, cierpią na 
takiem ukształtowaniu się stosunków z Niem- 
cami. 


m ELLSZPANII 

Publicysta warszawski p. Wacław Gąsio- 
rowski, który odbywa podróż naukową po Hi- 

szpanii, tak pisze: 

Trzeci miesiąc upływa od chwili, gdym sta- 
nął na półwyspie Iberyjskim. Trzeci miesiąc ob- 
cuję z Hiszpanami, patrzę, słucham, przerzucam 
się z miasta do miasta — i eo dnia sympatya 

moja ku Hiszpanom wzrasia, co dnia silniej współ- 
czuję bólom i goryczom, trawiącym Hiszpanów. 
To, co się tu widzi, w historyi nie jest rzeczą 
nową. Po latach tłustych przychodzą chude; pań- 
stwa, które światem trzęsły, upadają i wątleją. 
Zaufanie w moc swoją, nadmiar bogactw, osła- 
bione działanie machiny państwowej — burzą 
monarchię, walą poięgi. 

Od dawna już chwiała się Hiszpania. Ale 
nie sięgając do klęski „armady* przypomnijmy, 
że najbardziej wiek dziewiętnasty zachwiał posa- 
dami dziedzictwa Filipa II, złamał je, zamienił 
na skromną koronę na. trzech częściach półwy- 
spu. Od klęski pod Trafalgar, w której flota hi- 
szpańska wespół z francuską sromotnej doznała 
klęski aż do wojny franko-hiszpańskiej, przez lat 
dziesięć półwysep tonął w morzu ognia i krwi. 
Powrót niedołężnego Ferdynanda VII — był tyl- 
ko hasłem do walk domowych — zakończonych 
nadaniem konstytucyi i odłączeni-m się Kolum- 
bii i Cbile, a potem Peru i Meksyku. Śmierć 
Ferdynanda VII i ogłoszenie rejencyi Maryi Kry- 
styny nad małoletnią Iizabelią II — dała pochop 
do protestu don Carlosa, brata Ferdynanda VII, 
który, opierając się na dawnem prawie dziedzi- 
czenia tronu, odmawiał uznania Izabelli i siebie 
ogłosił królem. Takim jest początek stronnictwa 
karlistów. 

Pięć lat trwała zażarta walka, uwieńczona 
zwycięstwem stronników małoletniej królowej. 
A potem znów wichrzenia wewnętrzne, wojny 
z Marokkiem, z Chile, rozruchy, rewolucye pa- 

I Targ w targ sprzedał Hryć mięso za dwa- 
dzieścia guldenów, skórę miał Hersz odnieść. 


Za kilka dni nadszedł Hersz strasznie 
zmartwiony; mięso się strefniło, święta minęły, 
chłopi nie chcieli kupować, stracił więcej jak 
piętnaście guldenów, radby choć część odbić, 
sprzedaj Hryciu skórę. 

Skóra duża ładna, choć morganata. 

Z Herszkiem handluje się długie lata, na 
przednowku on zawsze „ratuje“, dostarcza „bole“ 
(kartofie) do sadzenia, stręczy robotę, stały od- 
biorca na jaja, Ser, siano, kurczęta, nawet na 
maliny, bo Herszkowa sok malinowy pija, nie 
można odmówić, sprzedał Hryć skórę za piątkę. 

Minęły zapusty, wielki post, święta, Hryć 
podużył, dał Bóg jary, poszedł towar w połoni- 
ny. Hryć miał interes w sąsiedztwie Herszowego 


pastwiska, idzie ścieżką, patrzy, a krasuła się 
pasie. 


Splunął, przeżegnał się, oczom nie wierzy, 
ona? czy nie ona? czy „czornyj* tumana mu 
puścił? Podchodzi bliżej, taki ona! przeżegnał 
się raz jeszcze trzykrotnie, jak na prawowiernego 
chrestianyna przystało, splunął za siebie trzykro- 
tnie, a że dzieci w chałupie na krowę żartobli- 
wie wołały „ciocia“, więc stanął pod drzewem 
o dwadzieścia kroków i zawołał najpierw po ci- 
chu, a potem głośno: 


— Ciociu, nal 


iacowe itd. Aż nakoniec najbliższa. klęska, mia- 
nowicie niedawna wojna ze Sianami Zjednoczo- 
nemi i zupełna utrata posiadłości kolonialnych, 
ostatniego zabytku z czasów, kiedy Hiszpania, nie 
Anglia, była „królową mórz“. I oto dziś Hiszpa- 
nia, na początku nowego stulecia, słania się bez- 
władna, wyczerpana, odarta z floty, z kolonii, 
z pieniędzy. Skarb pusty, pieniądze spadły na 
40 pre. wartości w handlu zamiennym, a we- 
wnątrz państwa bezład, zamieszanie, knowania, 
agitacye, popłoch. 

Królowa regentka, mimo niezaprzeczonych 
swych zalet, jest na łasce gabinetów. Jedyną jej 
troską jest syn, król Alfons XII. 

Mile, sympatycznie prezentuje się ten naj- 
młodszy z monarchów. Hiszpanie kochają swego 
nieletniego władcę, ale i on nie budzi w nich 
nadziei. Alfons XIII za rok będzie pełnoletnim i 
wstąpi na tron. Lecz będzie miał zaledwie lat 
szesnaście. Zmienią się więc formy zewnętrzne 
rządu, zniknie podpis królowej-matki z aktów 
urzędowych, ale o samodzielnych rządach mowy 
być nie może. Lata upłyną, zanim młody król 
zdoła wyzwolić się z sieci otaczających dygnita- 
rzy. Czy się wyzwoli? a potem: czy mu zdrowie 
dopisze? Choroba, która powaliła Alfonsa XII, 
może się i tu odezwać. Młody król jest wątłym, 
wątłym bardzo!.. Na wypadek katastrofy, berło 
przeszłoby w ręce księcia Asturyi, a z nim wpływ 
Włoch. 

To problemat. Zaraz tam pojawiłby się 
znów pretendent:m Don Carlos. Lecz tylko pre- 
tendent i już bez stronników. Ruch karlistowski 
przeszedł do historyi. Istnieje tylko w wyobraźni 
„interviewerów* i na szpaltach nieznających Hi- 
szpanii pism. Nawet giełda paryska, które do nie- 
dawna jeszcze zarabiała kolosalne sumy na roz- 
powszechnianiu bajek o ruchu karlistowskim, 
przestała na nich spekulować. W Hiszpanii karli- 
stów prawie niema. Skandaliczne zajścia w rodzi- 
nie Don Carlosa były także dotkliwym ciosem, 
bo już ośmieszającym pretendenta. 

Kiedym już dotknął partyi, muszę zaczepić 
o kwestyę „katalońską”, jako dostarczającą naj- 
większego materyału bieżącego doniesieniom te- 
legraficznym i będąca kwestyą dnia. O cóż więc 
idzie Katalonii, która wre, burzy się — ba i 
często hałaśliwie manifestuje swoje zakusy sepa- 
ratystyczne ?!... Na to najzaciętsi Katałończycy od- 
powiedzieć nie potrafią. 

Historya Katalonii jest zawiła, pełna gwał- 
townych przewrotów i co prawda, mniej wybi- 
tna, niż dzieje królestw Leony, Nawarry, Asturyi 
Arragony lub Kastylii. W nadmorskiej stolicy 
katalońskiej, Barcelonie, rezydowali Fenicyanie, 
Rzymanie, Wizygoci, Maurowie, Żydzi, ba, i 
Francuzi. Każdy tu cząstkę wpływu swego zo- 
stawiał i składał się na wytworzenie ludności 
przedsiębiorczej, ruchliwej, energicznej. Królowie 
arragońscy, przyłączywszy Katalonię do swego 
berła, otoczyli Barcelonę opieką, Po połączeniu 
się Arragony z Kastylią, Katalonia przeszła pod 
panowanie „królów katoliekich*. 

Mając do rozporządzenia port świelniejszy 
od marsylskiego, a pod bokiem przedsiębiorczą 
Francyę, Katalończycy szli szybko naprzód w 
rozwoju handlowo-przemysłowym i, jak dziś, o» 
panowali rynki Hiszpanii. Tłum cudzoziemców, 
napływający zewsząd do Barcelony, nadal jej 
charakter kosmopolityczny, wszczepił pierwsze 
zarazki antypatyj kastylskich — polityka umiała 


p 


Krowa podniosła głowę, popatrzyła na nie- 
go, oblizała długim językiem cały pysek dokoła 
(widać, że trawa była smaczna) i majestatycz- 
nym krokiem prosto poszła do Hrycia, jakby się 
z nim wczoraj rozstała. 

Chłop mało nie oszalał. 

Opowiadał swą radość i swój ból w tak 
żywych słowach, że słuchając go, serce mi się 
tłuc w piersiach zaczęło. 

Nie dowierzał sobie, sprowadzi! żonę, dzie- 
ci, krowa ze wszystkimi witała się jak najlepsza 
przyjaciółka. 

— Herszku, oddaj krowę! — a Herszko 
w śmiech, ani gadać nie chce. 

Poszedł Hryć do wójta na „sprawę“, a wójt 
mówi : 

— Herszko w trzeciej wsi, jak ja mogę ro- 
bić sprawę ? 

Poszedł Hryć do pana marszałka, do na- 
szoho tata; marszałek zawołał Hersza, łajał go 
strasznie, a Herszko w śmiech; powiada: 

— Ja kupił krowę. 

Wtedy marszałek kazał go zaskarzyć i Hryć 
zrobił „akcyę* na krowę albo na pięćdziesiąt 
guldenów. 


— Czemuż tylko tyle, czy krowa więcej 


nie warta? 
(C. d. n.) 


MIKOŁAJA LUDWIGA 
LWÓW, HOLEL GEKG'GE'A. 


je rozdmuchać. I dziś Europa ma przed sobą 
„kwestyę kaialońską*. Nic śmieszniejszego w 
gruncie rzeczy nad uroszczenia katalończyków, 
mówiących o samoistnym bycie. Na jakich pod- 
stawach? Gdzie rachunek ekonomiczny, gdzie hi 
storya ?!... Katalonia sama istnieć nie może, gdyż 
w razie wyciągnięcia linii granicznej, jej prze- 
mysł rozsypie się w gruzy! Przyłączona zaś do 
Francyi musi paść wobec otwartej granicy dla 
towarów lepszych i tańszych niż katalońskie. 

Mimo to w Katalonii wre podziemna robo- 
ta. Na spienionych falach chwieją się całe lasy 
maszt w, jeszcze chwila jedna, a w Barcelonie 
zjawią się goście i w żelazne ogniwa chwycą 
krnąbrną córę Hiszpanii, wówczas Kataloń: zycy 
stworzą nowe „dni Gerony*, jak w czasie wojen 
napoleońskich. 

Tymczasem Barcelona bez ogródek mówi o 
rzeczypospolitej, o sejaracyi i pogardza Madry- 
tem, zapominając, że złamtąd jedynie płyną jej 
bogactwa 

A różnice rasowe, językowe?! Jak w całej 
Hiszpanii, w której aż czterdziesci dwa narzecza 
panują! Inaczej mówi walencyanin, inaczej astu- 
ryjczyk, granadczyk, balearczyk, chitamo, galicya- 
nin itd, Atoli nawet w Katalonii językiem inteli- 
gencyi jest kastylski, to jest ten, który przeszedł 
przez ognie twórczości Calderona i Cervantesa. 
W ostatnich czasach zdobyli się nawet kataloń- 
czycy na organ w narzeczu katalońskiem, lecz 
zakrawa to tylko na .prowokacyę. Narzecze to 
nie ma ani przeszłości, ani przyszłości, więcej w 
niem śladów maurytańskich, a nawet poprostu 
semickich niż w każdem innem 

Żeby mieć pojęcie o katalońszczyźnie, dość 
wyobrazić sobie polskiego żyda, mówiącego po 
hiszpańsku. Ten sam c arkot, też same końców- 
ki „ał*, „eł* i przekręcanie źródłosłowów, powy- 
rywanych z kilku naraz języków. Barcelona by- 
ła głównem siedliskiem żydów i teraz ich nie 
brak, chociaż tutaj okrywają się tytulem obywa- 
teli państwa francuskiego, a wyznanie wiary spo- 
wijają frazesami ultra postępowemi, 

Mówi się też wiele o „przywilejach kata- 
lońskich* vsebranych rzekomo prowincyi w po 
czątkach zeszłego wieku. O te przywileje upomi- 
na się Katalonial... A treść ich, to edykt Filipa 
V. który obok protekcyi dla handlu, uwalniał 
Katalonię od podatku krwi! Protekcyj handlo- 
wych ani ulg Katalonia nie potrzebuje, a prze- 
cież służba wojskowa i tak nie jest obowiązują - 
cą. Tysiąc pesetów kosztuje bilet wykupny od 
wojska, Kalalonia ma zaś ludzi bogatych pod 
dostatkiem. Zresztą, w czasach powszechnego 
miltaryzmu i zbrojen pokojowych, niepodooza 
powstrzymać się od śmiechu, wobec powoływa- 
Dia się va te j.rzywileje!... 

Wszystko, co się tyczy „sprawy kataloń- 
skiej*, jest bardzo naiwne, śmieszne wprost, lecz 
wystarczujące do utrzymania dobrych intencyj 


korteżów. Setki figur niewyraźnych, ciemnych | nie monarchy 


uwija się po Katalonu nawet pod osłoną konsu- 
latów. Złoto płynie z zagrunicy na cele agitacyj- 
ne, a giełdy bawią się fiuausami b szpańskiemi, 
ssą¢ bezwładne państwo! 


Z miejsc kąpielowych. 


Rymanów 15 sierpnia. 
(W dwudziestopiąltą rocznicę odkrycia sdrojów 
rymanowsiich). 


Ćwierć wieku dobiega w dom 16 b. m. od 
chwili, gdy š. p. Stanisław hr. Potocki odkrył 
w Rymanowie źródła lecznicze. Był to mąz wiel- 
kiego serca, kraj miłujący, chętny do niesienia 
pomocy krżdej niedoli. „Wielki dar mi Bóg 
uczynił; w tem źródle widzę przyszłość ı bo- 
gactw» tej ubogiej okolicy“; — powiedział i za- 
czął budować zakład. Brak kapitałów i ciężkie 
troski złamały go 'ednak przedwcześnie. Osiero- 
cony po nim zakład rymanowski budowano dalej 
zwolna pracą i znojem hr. Anny z Działyńskich 
Potockiej, matki obecnego właściciela, a opiece 
Isożej zawdzięczać należy że udało się go u'rzy- 
mać dotąd w rękach rodziny. 

I oto dziś, w rok dwudziesty piąty istnienia 
półtrzecia tysiącu osób gości już Rymanów. Nie 
jed ego tu jeszcze braknie dla wygody, nie jedne 
braki uczuć się dają, ale i dziś, goście wyrozu- 
miali są na te niedostatki, 3 wolą polską biedę, 
jak niemiecki konfort, pocieszają się tem, co 
u»je przyroda, wodę uzdrawiającą, powietrze 
łalsamiczne, widok uroczych gór rodzinnych, — 
bo wiedzą że nie brak dohrej woli winien nie- 
dostatkom i że „nie odrazu Kraków zbudowano“. 
Obecny właściciel Zakładu, Jan hr. Potocki do- 
kiada starań, by dawna tu tradycya po rodzicach 
ne zaginęła, obchodzą się święta narodowe, 
biedni obficie korzystają z uzdrawiających ką- 
pieli kolonia lecznicza ożywia i rozwesela Za- 
kad musztrą i śpiewem, a w ślad z» nią pā- 
stuszki po górach śpiewają „Bartoszul Bartoszu! 
hej nie traćwa nadziei!“ Ubogi bardzo lud gór- 
ski rzemieślnicy tutejsi podnoszą się zwolna 
materyalnie; atmosfera tu jakaś swojska, patryo- 
tvezna Wszyscy tu chętnie pracują dla tej „poży- 
tus znej krajowi instytucyi, szczerze i raźnie po- 
magają właścicielowi w c.ężki j jego pracy. 

Rymanów zasługuje tem więcej na patryo- 
tyczne poparcie, Ze nie sprzeniewierzył się idei 
która przewodniczyła przy jego poczęciu. 

W jubileuszową jego rocznicę przesyłamy 
mu „Szczęść Boże*. R. 


A 
KRONIKA. 


Lirom. droa 16 Sierpnia. 
Dyrekuya poczt przeniosła asystenta Slefana 
Langa z Podwołoczysk do Lwowa. — | 
Figlia spłatało ostalków swego istnienia do- 
biegające, stateczne lato kolejarzon. naszym, któ 
rzy zamierzali urządzić wczoraj wycieczkę do 
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Tuchli, w malownicze okolice Karpat, u granicy 
węgierskiej, Przez szereg ubiegłych dni padały 
ciągłe deszcze, powietrze było dżdżyste, jesien 
nym chłodem przenikające. Ogólnie przypuszcza- 
no, że takim też będzie i wczorajszy dzień świą- 
teczny; strapieni kolejarze ogło ili plakatami od 
wołanie wycieczki. Tymczasem kapryśna aura 
spłatała figla wycieczkowiczom : mieliśmy bowiem 
przez cały czwartek idealną pogodę, a słońce da 
rzyło nas po królewsku snopami złotych, żarzą- 
cych promieni. Wobec jednak odwołania wyjazd 
do Tuchli nie mógł przyjść do skutku. 

Podobnego losu —ale już z przyczyn od ka- 
pryśnej aury niezależnych, doznało zwołane przez 
p. Lewickiego walne zgromadzenie „obywateli i 
przemysłowców“ dzieinicy III, którzy mieli ra- 
dzić w szkole św. Marcina nad podniesieniem i 
upiększeniem tego cyrkułu Lwigrodu: komitet 
zgromadzenie odwołał. 

Natomiast udały się wszystkie zabawy, wy- 
cieczki za miasto programowo nie zapowiadane; 
w parku stryjskim, na wysokim Zamku i w ogro- 
dzie jezuickim było rojno i gwarno, muzyki woj- 
skowe ochoczo przygrywały. W teatrze p. Sidney 
Jones wywoływał wśród tłumów publiczności 
z'oty bumor i kaskady śmiechu swą „San Toy“; 
inni podziwiali różne osobliwości w ogrodzie 
Colosseum; mniej wymagający zadowolili się 
„świetnem, brylantowem* przedstawieniem w ma- 
łym cyrku przy ul. Pełczyńskiej. Najweselej zaś 
było — jak zwykłe w dni świąteczne — na Źół- 
kiewskiem „za drągicm* (rogatką), gdzie się za- 
bawiali ochoczo, może nawet zbyt ochoczo, har- 
dzi synowie Marsa i ich dulcynee. 

Panami sytuacyi byii tym razem nie huza- 
rzy, aie strzelcy, przybyli „gościńcem* do Lwo- 
wa, zkąd za tydzień wyruszą z garnizonem na 
manewry. Zabawa odbywała się przeważnie pod 
g łem niebem, przy piskliwych dźwiękach muzy- 
ki. Większość zabawiających się „za drągiem* 
szukała rozkoszy w przybytkach  GGambrinusa, 
płacąc po 4 ct. za półlitrową szklankę piwa; in- 
ni szli pod rozkazy T[erpsychory, wybijając ho 
łupce na cesarskim trakcie, byli i tacy, co szu 
kali szczęścia w grze o noże: kto zarzucił kóery 
żelazne na nóż, wygrywał go ryzyko mie wiel'łko 
bo za 5 kółek płacić kazano 2% ct. Od cza u do czasu 
tłum się rozsiepywał: ulicami przeciągały patrole 
piesze i konne. Dopiero późnym wieczorem wv- 
ludnione uice miasta poczęiy się zapełniać tłu- 
mami wracającymi z wycieczek pozamiejskich. 

Jub.leusz Fejervarego Z lsudapesztu tele- 
gratują: Jubileusz służbowy ministra honwedów 
bar. Fejeyaryego obchodzono jak najuroczyściej. 
W pałacu ministerstwa honwedów zjawiła się 
w czwartek przedpołudnirm deputacya honwe- 
dów i żandarmeryi, podlegającej temuż miaister- 
stwu, pod przewodnictwem arcyks. Józefa, który 
w mowie nacechowanej niezwykią serdecznością, 
podniósł niepospolite zasługi i przymioty woj- 
skowe jubilata, poczem wręczył mu wspaniałą 
szablę honorową, wyrażając zarazem życzenia, 
uby jubilat żył jeszcze jak najdłużej. 

Minister Fejervary podziękował arcyksię 
ciu za tyle łaskawe i życzliwe słowa i powie- 
dział, że jeżeli instytucya honwedow osiągnęła 
znakomite rezultaty, nie jest to zasługą poszcze- 
gólnego człowieka, lecz rezultatem wspólnego 
działania wszystkich. Nie należy jednak 
zadowalać się tem, co dotychczas zdziałano, 
lecz pracować nadal hez wytchnienia i z zapa- 
łem, aby w przyszłości także zasłużyć na zaufa 
i ojczyzny. W dalszym ciągu po- 
dziękował minister za wspaniałą szablę honoro- 
wą i powiedział, że w razie, gdyby — od cego 
niech nas Bóg ocsrania — monarcha miał po- 
wołać narod węgierski i honwedów pod broń, 
wuk mowcy luh jeden z jego potomków dzie- 
rżyć będzie ię szablę, na sławę i cześć króla i 
ojczyzny. Minister zakończył okrzykiem na cześć 
króła i arcyks. Józefa. 

Następnie przybyła deputacya wspólnej ar- 
mii pod przewodnictwem komendanda korpusu, 
generała kawaleryi ks. Lobkowitza, który w, mo- 
wnemi słowy sł.wił zasługi jubilata. Minister 
dziękował za złożenie mu życzeń ze strony 
wspólnej armii, z którą związany jest nierozer- 
walnym węzłem, i wskazał na to, Że armię tę 
i armię honwedów ożywia jeden i ten sm duch. 
Minister wyraził przekonanie, że w chwili niehez- 
pieczeństwa obie le armie walczyć będą z sobą 
ramię w ramię. Z kolei przybyło prezydyum par- 
lamentu, liberalni członkowie komisy! wojskowej, 
deputacye Budapesztu oraz tych miast, których 
jubilat jest obywatelem honorowym, w końcu 
deputacya pułku, kiórego generał Fćjervary jest 
właścicielem. Wieczorem odbyła się w salonach 
pałacu ministerstwa honwedów wspaniałe przy- 
jęcie, w którem wziął także udział arcyks. Józef. 

Generalny inspektor armli, generai broni 
Waldstaetten, otrzymał z okazyi 50-letniego jubi- 
leuszu wojskowego oprócz pisma z życzeniami 
od monarchy, wizerunek cesarza z własnorę- 
cznym podpisem monarciy. oraz odznakę woj- 
skową oprawną w złoto za 50-letnią służbę woj- 
skową. Cesarz niemievki, dalej wszyscy prawie 
arcyksiążęta, niinister wojny 1 najwyżsi dostoj- 
nicy wojskowi nadesłali życzenia drogą telegrafi- 
czną. Arcyks. Leopold Fe:dynand przybył oso- 
biście z deputacyą. która złożyła życzenia w i- 
mieniu pułku, noszącego imię jubilata. 

Ślub panny M. Piźlównej, śpiewaczki ope 
rowej z panem ł. Paczowskim, prof. gimn. od- 
będzie się we Lwowie w sobotę w kościele 0O. 
Bernardynów o g. 10 rano. 

Stulecie 3 pułku ułanów im. arcyksięcia 
Karola obchodzonem hyło przed kilku dniami w 
Gródku. Podaną przez nas w dniu jubileuszu hi- 
storyę pułku uzupełniamy kilku szczegółami Do 
załużenia pułku został w r. 1401 upoważniony 
przez cesarza Franciszka I. K. br. Mier. Pułk 
ten rekrutował się zawsze 4 Polaków, a był i 
jest dotąd stacyonowany w Gródku i Hruszowie 
Pułk 3 ułanów uczestniczył we wszystkich kam- 
paniach i zdobywał wawrzyny w 36 walkach i 
potyczkach. 

W przeddzień obchodu Jubileuszowego od- 
była się w kasynie oficerskiem wspólna biesiada 
na 150 nakryć, później odbyi się korowód z po- 
chodniami i lampionami przy dżwiękach spro 
wadzonej na jubileusz kapeli 89 pp. Wiele do 
mów było dekorowanych odświętnie. Na uroczy- 
stość przybył komenderujący gen. zbrojmistrz 
Galgotzy w otoczeniu generalicyi. Obchód jubi 
leuszowy, trwający dni kilka wypadł imponująco. 
Punktem kulminacyjnym były wyścigi oficerów 
urządzone w okolicy Kamienobrodu; przypatry- 
wały się im tłumy publiczności, wśród nich wiele 
osób przybyłych ze Lwowa. 

Arcyks. Fryderyk wnuk  arcyks. Karola, 
przysłał dar dla pułku, mianowicie pół metra 
wysoką figurę arcyks. Karola na koniu, na mar- 
murowym pieiestale; figura cała i Qrnameniyka 
z szczerego srebra. Dawni oficerowie pułku, któ 
rzy w r. 1866 ovbywali kampanię prusko austry- 
acką, ofiarował: srebrną statuę, wyobrażającą 
ówczesnego ułanu w pełnym rynsztunku na 


koniu. 


Onegdaj odbył się festyn dla żołnierzy, a 
wieczorem w kasynie oficerskiem zabawa, na 
którą panie zaproszono. Bawiono się wesoło i 
tańczono prawie do rana. 

Na zakończenie obchodu zaprosili oficero- 
wie wszystkich podoficerów na obiad komendant 
pułku rozdał między podoficerów 100 dukatów, 
jako dar hr. Waldsteina, który w r. 1866 pul- 
kiem dowodził. 

Defraudacya. Z Przemyśla donoszą: W tu- 
tejsej powiat. kasie popełniona została defrau- 
dacya na 60.000 k. Dyrektorem kasy był Zamor- 
ski, kasyerem zaś Joseli Grossman. Wskutek bra- 
ku odpowiedniej kontroli gospodarowaro w ten 
sposób, iż brakło w kasie 60.000 k. Dyrektor 
Zamorski uciekł, Grosmanna zaś, który jest wła- 
ścicielem dwóch kamienic, aresziowano w Brze- 
żanach. 


Lew hr. Tołstoj. Rząd rosyjski odmówił 
prośbie Tołstoja, aby mu pozwolono wraz z ro- 
dziną wyjechać do południowej Francyi. W obec 
tego Tołstoj musi pozostać w Jasnej Polanie i 
nawet całą zimę tam przebędzie. Obecnie pra- 
cuje Tołstoj ze zdwojoną energią. W ostatnich 
dniach ukończył dłuższe studyum o wychowaniu; 
napisane jest w formie listów. 


Metoda prof. Schenka. Na posiedzeniu kon- 
grosu zoologicznego w Berlinie b. profesor uni- 
wersytetu wiedeńskiego dr. Leupold Schenk, wy- 
głosił wykład o swej ieoryi mcżności wpływania 
na ukształtowanie się pici noworodka. Oświadczył 
on, że jego metoda opiera się na pewnej dyecie, 
która ma na celu rozpadnięcie się białka Wo- 
góle, by metoda Schenka mogła być zastosowaną, 
potrzeba, aby odnośna matka przez dyetę, jak 
najbardziej wychudła w czasie krytęcznym. Dr. 
Schenk oświadczył, że na 89 eksperymentów, 
które przedsięwziął, tylko 2 mu się nie udały. 
Kończąc wezwał wszystkich lekarzy do prób na 
tem polu, zaprzeczając przytem, aly był kiedy- 
kolwiek wzywany do cara albo do carowej. 


Z Maity telegrafują, że we wtorek wieczo- 
rem jakieś i.mdywiduum oblało płynem statuę kró- 
lowej Wiktoryi i uszkodziło ją. Sprawca uciekł, 
dotychczas go nie ujęto. 


Z miłości. Z Wiednia telegrafują: Nauczy- 
cielka włoska Ida Verdi, krewna zmarłego kom- 
pozytora, utrzymywała od kilku lat stosunek mi- 
łosny z nauczycielem Arturem Lambri. Dowie- 
dziawszy się, że kochanek jej się sprzeniewierza, 
i że nawiązał stosunek z inną, Verdiówna wczo 
raj wi'czorem oblała swą rywalkę witryolem i 
ciężko ją poparzyła. Została aresztowaną. 

Katastrofa na morzu. Z Tryestu telegrafu- 
ją: W środę zderzył się parowiec „Sebenico“ z 
dużym parowcem o dwóch śróbach „Mongolia“ 
wybudowanym przez „Stabilirnento tecnico Trie- 
stino", a przeznaczonym dla Rosyi. Q©kręt „Se- 
benicc* zatonął ; podróżnych i załogę uratowano. 

Ciekawa polemika. Dziennik p. Komarowa 
Swiet z niemieckim pismem petersburskiem He- 
roid polemizują w sposób następujący. Herold 
pisze: „W redakcyi Świeta panuje nizkie kłam- 
stwo, a narodowy kierunek Swieła przypomina 
wściekłego od upału psa, chwytającego za łydki 
pierwszego lepszego przechodnia“. Swiet zaś o- 
powiada: „Wspaniały styl i wyszukana  teutoń- 
ska grzeczność panują w redakcyi Herolda. Uli- 
czni chłopcy w Berlinie mogą pozazdrościć He- 
roldowi jego umiejętności łajania*. No to znów 
pisze Herold, że Swiet najpierw „rzuca oszczer- 
stwa, a potem milczy 1 nie przytacza faktów itd. 

Ambasada francuzka przy Stolicy św. Wia- 
don'o, ze stronictwo radykalne we Francyi nie- 
mal corocznie domaga się zniesienia ambasady 
przy Watykanie. Komisya budżetowa wyraziła i 
w tym roku podobne -—- platoniczne zresztą — 
życzenie. Z tego powodu Figaro zaznacza: „U- 
trzymanie serdecznych stosunków w obecnej 
chwili między Stolicą Apostolską i Rzecząpospo- 
litą jest sukcesem, nie bez trudności — sukce- 
sem, który czyni zaszczyt dyplomacyi francuzkiej 
i wspuniałomyślności Leona XIII. I właśnie w 
czase, kiedy ta instytucya okazała się tak uży- 
teczną, zapa!eńcy pragnęliby ją unicestwić. Zda- 
jąż sobie chociaż sprawę, o co chodzi?* 


0. Mi:hał Maćkowski T. J. (Wspomnienie 
pośmiertne). Do krótkiej wzmianki, jaka lotem 
błyskawicy kraj cały obiegła o nagłym zgonie 
ks. rzktora konwiktu chyrowskiego, O. M, Mać- 
kowskiego, dorzucamy dziś kilka szczegółów z 
z tego cichego, ale bogatego w wiele pięknych 
rysów żywota. pragnąc tym, co go znali bliżej i 
czci jako kapłana, kierownika młodzieży, towa- 
rzysza prac i powiernika, przypomnieć tę szla- 
chelną postać. 

Urodził się ks. Michał 4 października 1849 
r. w Jaruguiewicach w Poznańskiem, w powiecie 
kościańskim, gdzie ojciec jego był zarządcą ma- 
jątków pp. Chłapowskich. Rodziciel ki dom, sza- 
nujący tradycye cnót polskich, odznaczał się 
wielką religijnością i był wielkiem zbudowaniem 
i prawdziwym przykładem dla licznych podwła- 
dnych, jak niemniej całej okolicy. W takiej at- 
mustorze i pod wpływem dobrego otoczenia koń- 
czył dziecinne lata, by po nich rozpocząć nauki 
najprzod w Śremie, a później w Poznaniu w 
gmnazyum św. M. Magdaleny. W Poznaniu po- 
mieszczono go w pensyozacie ks. prałata Ko 
źmiana, znanego z troskliwej opieki w kształce 
niu i rozwijaniu młodych umysłów. Konwikt ks. 
Koźmiana wspominano podówczas często, bo 
wiudomo było wszystkim, jak ks. Jan pojmował 
wychcwanie rehgijno-narodowe, jak szczerze i z 
poświęceniem duszą całą oddawał się temu dzie- 
łu edukacyjnemu 

To też nie dziwnego, że we wrażliwym na 
wszystko, co wzniosłe i wielki:, umyśle Michała 
obudziły się już wcześnie aspiracye i że w 18 
roku życia zapragnął świat porzucić, a Bogu wy” 
łącznie w zakomie się poświęcić. Powołanie za- 
konne było u niego owocem cnotliwie przepędzo- 
nej młodości i szczerze katotickiego wychowania. 
Nowicyat zakonny odbył w Starejwsi, część stu- 
dyów w Galicyi, część w Śremie, gdzte aż do 
początków kulturkampfu posiadali QQ. Jezuici ko- 
legium dla nauk filozoficznych. Po ukończonej fi- 
lozofii wysłali przełożeni młodego kleryka do kon- 
wiktu w Kalksburgu pod Wiedniem, gdzie po- 
święceniem, wyrozumiałością, prostotą, uprzej- 
mem i swobodnem usposobieniem w obejściu w 
parze z wielkim taktem, wyrobił sobie taki mir 
i wzięcie u kierowników konwiktu, jak i u mło- 
dzieży, iż przez pięć lat z niezwyczajnem powo- 
dzeniem pracował na tem trudnem stanowisku. 
Teologię ukończył w Krakowie i tu też w roku 
1881 otrzymał święcenia kapłańskie. Jako kapłan 
spełniał najprzód obowiązki prefekta przy kon- 
wikcie w Tarnopolu, potem w Ghyrowie, gdzie 
jako prefekt generalny przez pięcioletni okres 
czasu zapisał się jak najlepiej w sercach mło- 
dzieży. W życiu swem O. Maćkowski nigdy na- 
przód wysuwać się nie pragnął, chciał służyć 
jako zwyczajny szeregowiec, to też od wszelkie- 


go przełożeństwa wymawiał się uporczywie, 
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skoro w nim spostrzeżono niezwykłe na ten u- | 108.828, 40.159, 60.688, 60.695, 60.693, 105.526, 


rząd zalety, mianowano go mimo jego woli re- 
ktorem kolegium w Nowym Sączu. Były to po 
strasznym pożarze miasta pierwsze początki no- 
wego kolegium, dlatego wobec licznych potrzeb 
stanowisko jego było tu ciężkie i trudne. Wy- 
wiązał się wszakże z zadania bardzo dobrze, 
działalność swą zaznaczył wieloma  ulepszeniami 
w klasztorze, iż tylko wspomnimy o zaprowa- 
dzeniu elektrycznego oświetlenia, a u wszystkich, 
którzy go bliżej poznali, zyskał prawdziwą sym- 
patyę i wdzięczną pamięć. Stąd też po raz pierw- 
szy na większą skalę rozwinął apostolską swoją 
działalność i brał udział w misyach ludowych, 
jeździł często do Pesztu z posługą duchowną dla 
polskiej emigracyi, a praca, ta ostatnia szczegól- 
niej, wydawała bardzo pocieszające rezultaty. Po 
pięcioletniej, wydatnej działalności w Nowym 
Sączu przeniesiono go na stanowisko rektora 
konwiktu do Chyrowa przed rokiem niespełna. 

Umysł przedsiębiorczy i pełen inicyatywy 
rozpoczął właśnie rozwijać swój program i oto 
pada nagle na posterunku w chwili, kiedy ba- 
wil w Zakopanem celem przedstawienia O. Pro- 
wincyałowi swych planów i zaciągnięcia porady 
na bliski już szkolny rok. Tam spotkała go 
śmierć niespodziewanie, ale kto znał go bliżej 
zwłaszcza w ostatnim roku, wie, że on do tej 
chwili zawsze się gotował i był do niej przyspo- 
sobiony, jakkolwiek jej blizkości nie przewidy- 
wał, tak, jak jej nie przeczuwali ci, co go ota- 
czali. Traci w O. Maćkowskim zakon dzielnego 
i karnego Żołnierza, celującego gotowością na 
wszystko, pociągającego ku sobie swobodą i u- 
przejmością, szczerze poboźnego 1 wzorowego 
zakonnika, który pada nie jako weteran i wieko- 
wy patryarcha zgromadzenia, ale w s.le wieku 
wśród zamysłów, rokujących najlepsze nadzieje. 
Traci młodzież przewodnika i ojca, który kochał 
ją szczerze, a umiał prowadzić ją z wielką zna- 
jomością serca. Tracą potrzebujący i biedni 
wielkiego opiekuna ; ci odczują bardzo jego stra- 
tę, bo jakkolwiek w pełnieniu uczynków miło- 
siernych był cichym i nie dającym się poznać, 
cnota chrześcijańskiego miłosierdzia była też pię- 
knym jego przymiotem. 

Żal go nam wszystkim powszechny ; śmierć 
nie wybiera i nie powstrzymuje się przed żadną 
cnotą i zasługą. Sądy Pańskie nie zbadane, wo- 
ła właśnie Pan do siebie takich, których zdolno- 
ści. czynność i gorliwość zdają się jeszcze wiele 
obiecywać.. Dlatego korząc czoło przed wyro- 
kami nieba, na tej świeżej mogile zasłużonego 
kapłana — zakonnika, pierwszego Jezuity, który 
spoczął na zakopańskim cmentarzu, kładziemy 
ulubione jego hasło : fiat voluntas Det. 


Nils Adolf Eryk Nordenskjdid, słynny ba 
dacz podbiegunowy, o którego śmierci doniósę 
już telegram, urodził się d. 18 listopada 1832 r. 
w Helsingforsie, poświęcił się studyom geologicz- 
nym, towarzyszył już w r. 1858 Torellowi w po- 
dróży do Szpicbergów, w latach 1864 i 1868 
sam kierował wyprawami do tego odległego, pu- 
stego zakątka ziemi W r. 1870 zwiedził zacho- 
dnie wybrzeża Grenlandyi i dotarł na odległość 
45 km. do wnętrza lodowców tamtejszych. W r. 
1872 odbył nową podróż do Szpicbergów, w r. 
1875 przepłynął jachtem Żżaglowym  „Próven* 
morze Karyjskie, tę „piwnicę lodową* aż do 
ujścia Jeniseju, zkąd z częścią wyprawy przez 
Petersburg podążył do ojczystej Szwecyi, gdy 
Kiellman powrócił na „Próven* do Hammerfe- 
stu. W końeu lipca 1876 r. podjąt Nordenskjóla 
na parowcu „Ymer* nową podróż do Jenisejn, 
dopłynął do 71° północnej szerokości i dotarł 
w d. 16 września do przylądka Nordkyn. Teraz 
zdecydował się na przepłynięcie morza Syberyj- 
skiego i dostanie się tą drogą do cieśniny Be- 
hringa. Na dwóch okrętach „Vega* i „Lena* 
wypłynął d. 4 lipca 1878 r. z Gotenburga i w 
ciągu roku rozwiązał wielki problemat opłynięcia 
całej Azyi tak zwaną drogą północno-wschodnią 
Powróciwszy kanałem Sueskim do Europy, był 
przedmiotem owacyi całego świata; wówczas 
król szwedzki nadał mu tytuł barona. Kosztem 
Oskara Dicksona, który i dawniejsze wyprawy 
Nordenskjólda popierał materyalnie, podjął nie- 
strudzony pionier wiedzy geograficznej w r. 1888 
drugą wyprawę dv Grenlandyi. Wdarto się wów- 
czas na odległość 230 km. w głąb kraju i nie 
znaleziono spodziewanego gruntu wolnego od 
wieczystych lodów. W r. 1887 bawił Nordensk- 
jóld w Warszawie. W ostatnich czasach zajmo- 
wał się wielki podróżnik przeważnie studyami 
historyczno - kartograficznemi. Największe dzieło 
swojego życia, północne opłynięcie Azyi, opisał 
N. w książce p. t. „Vega's färd kring Asien 
och Europa“ (Sztokholm, 2 tomy, „Opłynięcie 
Azyi i Europy na „Wedze“). W pięciu tomach 
zawarł następnie „Wyniki aaukowe wyprawy na 
„Wedze* (Sztokholm, 1872—87). W r. 1885 
wydał dzieło o Grenlandyi Niepodobna wymie- 
nić wszystkich prac N.; rozsiane są one w lu- 
źnych rocznikach, wydawnictwach i czasopi- 
smach 


Zmarli. W Eberswalde zmarł nagle konsul 
amerykański śp, Edmund Ź. Brodowski na polo- 
waniu u znajomego leśniezego. Miał on pierwo- 
tnie objąć konsulat amerykański w Wrocławiu, 
ale nie zgodził się na to rząd pruski, ponieważ 
śp. Brodowski był Polakiem i rudaktorem gazety 
polskiej w Ameryce. 


Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie 
złożono : Z ostatniego zestawienia koron58,279:20 
Z listy Michała Rollego: I. Nikorowicz 
0:40, Dr. Józef K. 0-60, Cri-eri 0:20, Kaźmierz 
T. 0:20, H. Zakrzewski 7:62, Z. Romanowiczów- 
na %, J. Rolle I. od Grajka 0:32, W. Szukiewicz 
2. Za fotografie pomnika Sobieskiego (z d ru p. 
K. Pepłowskiego) 5. nieodebrany dług 0'40, B. 
Gr. 010, Cukiernia warszawska za fotografie 
pomnika Sobieskiego (jak wyżej) 5, M. Haras 
075, N. N. 2. Kresowy 2, M. Rolle 2, Kamien- 
czanin 2, Antonina i Zofia 0:50, Dr. X. 1, W. 
T. 020, B. Dobr. 0'20, Ksawery 0'10, Dr. Tad. 
Dwernicki zamiast wieńca na trumuę sp. ks, 
arc. Isakowicza 40, M. Tarasiewicz 1, narosłe od- 
setki 0'41, razem 79. Z listy p. hr. Piniń- 
skiej: hr. Mieczysław Dunin-Borkowski 10, P. 
Siemiginowski 10, W. Czaykowski 20, E. Zagór- 
ski 60, razem 100. Z listy p. Adama Kre- 
chowieckiego: St. Żeleński 4, administra- 
cya Prsedświłtu 5, M. Zagórska z dochodu wie- 
czorku 80, M. Tchbórznieka, reszta z pieniędzy 
złożonych przez komitet pań na uczczenie Pade- 
rewskiego 89, nadradca P. Hirsch 20, J. E. A- 
genor hr. Gołuchowski 500, prof. Dr. G. Ziem- 
bieki za lożę 50, z przedstawienia ze współudz. 
Modrzejewskiej 2074::5, razem 277215, (co czy- 
ni z poprzednio przez p. A. Krechowieckiego ze- 
branemi 9761'17). 

Razem zebrano do dnia 13. sierpnia koron 
56.230 35, złożonych na winkulowanych ksią- 
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22.792, oraz koron 2000 49, list, zast. Towarz. 
kred. ziem. winkulowany. J. K. Zieliński 


skarbnik. 
we 
Kwlaty stylowe. 

. „Nakoniec opuściły miejsce požaru i sikaw- 
ki, odjeżdżając ze świadomością spełnionego do- 
brego czynu“. 

„Parobek skosił siano, które woły wśród 
wesołych pieśni odwiozły do stodoły“. 


MAŁY FEJLETON. 


"rzy żony Crispiego. 


Wdowa po Franciszku Crispim zowie się 
Lina Barbagallo; nie jest ona jedyną niewiastą, 
którą ten mąż stanu poślubił — jest trzecią. 
Nie jest ona maiką syna Crispiego, który dopu- 
ściwszy się wielu skandalicznych sprawek, umknął 
przed ręką sprawiedliwości do Ameryki. Ten nie 
jest synem żadnej z trzech znanych małżonek 
Crispiego; urodzii się on z innej kobiety wówczas, 
kiedy żył z drugą Żoną, a równocześnie zwracali 
czułe afekta ku tej, która się później stała trze- 
cią jego żoną. 

Swego czasu dzienniki z własnego obozu 
Crispiego, a więc liberalne i masońskie per lon- 
gum et latum opisywały historye niemal nie do 
uwierzenia o rozlicznych wiarołomstwach, jakich 
się Crispi względem kobiet dopuszczał. Jeszcze 
przed r. 1848 poślubił on po wszelkiej formie 
Sycyliankę z Palerma, niejaką Felicitę Velle alias 
Valie. Zmuszony opuścić Sycylię udał się z nią 
do Turynu. Dario Papa pisze w Italia del Popolo, 
że Crispi srogo się obchodził w Turynie z pierw- 
szą swą Żoną. Powiadają, że miał od niej synka, 
o którym jednak później nigdy nie było już 
mowy. Pewnem jest, że za pobytu w Turynie 
poznał się z Sabaudką, niejaką Montmasson i żył 
a nią w zażyłości. Opinia zwróciła się przeciw 
Crispiemu; szęmrania jednak wkrótce ustały, 
Crispi zaś przybył w r. 1855 z p. Montmasson na 
wyspę Maltę. Tam zawarł z nią związek mał- 
Żeński kościelny i cywilny. 

* alszym przebiegu życia rodzinnego Cri- 
spiego pi ze Corriere della sera: Na krótki czas 

PISRG9 Żył Crispi w Londynie ze swą 
Przed r, 1 $ 
żoną p. kaan „Jako prawowitą małżonkę 
e. ją Mazziniemu i wszystkim towarzy- 
atawi znaniu. Pewnego razu zaprosił do 
siebie ono przyjaciół, by spożyć z nimi macche- 
roni allu siciliana. Gdy się zabawiali w najlep- 
sze przy stole biesiadnym, usłyszano nagle gwał- 
towne pukanie do drzwi, poczem weszła do mie- 
szkania i przemocą wtargnęła do pokoju jadal- 
nego kobieta zawoalowana. Obrzuciła ona go- 
spodarza domu (posługując się czystym sycylij- 
skim akcentem) stekiem słów obelżywych, o- 
świadczyła, że jest jego prawowitą małżonką, a 
on żyje z drugą. Mówiąc to, postrącała na ziemię 
wszystko, co się znachodziło na stole biesiadnym. 
Wszyscy obecni osłupieli i popadli w konsierna- 
cyę; w końcu Crispi uspokoił nieco Felicitę i 
ulokował ją w jednym z pokoi na wyższem pię- 
trze. Biesiady nie można już było dokończyć, 
gdyż wszystko w pokoju jadalnym było zniszczone 
i pogruchotane. 

Zajście to bardzo przykro podziałało na 
Mazziniego i towarzyszy, którzy na życiu — jak 
mniemali —  nieskazitelnem  Crispiego znaleźli 
wielką, hańbiącą go plamę. Kiedy zmarła nie- 
szczęsna Felicita -- niewiadomo. Musiała jednak 
długo jeszcze żyć, gdyż, skoro Crispi zerwał dru- 
gi związek, uważany we Włoszech za nieprawy, 
jako nie notyfikowany swego czasu w króle- 
stwie obojga Sycylii, Felicita przypomniała się 
światu, ogłaszając, że ona jedna jest prawowitą 
żoną Crispiego. Było to w r. 1878, Crispiego 
pozycya była już bardzo silną. Wpływy jego 
zdziałaly, że za cichem zezwoleniem ministra 
sprawiedliwości Manciniego, syndyka Neapolu 
Sandonata i prokuratora gener. La Francesca 
Crispi poślubił w sekrecie Li. ę Barbagallo. Zna- 
łeźli się później ludzie odważni, którzy wszystkie 
wiarołomstwa rispiego wytoczyli przed forum 
publiczne. 
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— Po raz siódmy w ciągu kilku tygodni 
dokonała onegdaj policya rewizyi w redakcyi Le- 
cha. Jak zawsze szukała podejrzanych rękopisów 
i jak zawsze nic nie znalazła. 

— Hakatyzm Germanis wywołał istotnie 
wiełką radość w pismach, specyalnie żyjących 
z hecy antipolskiej. Trzy różnego gatunku pisma 
jednocześnie wystawiają Germanii hakatystyczne 
wotum zaufania i to organ apostaty Hoensbroe- 
cha Tägliche Rundschau , hakatystyczno-żydow- 
sko-antikatolicka Posener Zty. i organ żyda Mos- 
sego „Berliner Tageblatt; jak zwykle żydzi, wy- 
sługujący się możnym tego świata, kopią najmo- 
eniej słabych i upośledzonych, tak i Berliner 
Tageblatt najgłośniej krzyczy „aj waj" z powodu 
wielkiego niebezpieczeństwa polskiego, a wykry- 
wszy, że agitatorzy polscy gotowi wyciągnąć rę- 
kę po Luzacyą, a nawet „po Norymbergię, gdyż 
nazwa rzek Pegnitz i Ragnitz zdradza słowiań- 
skie pochodzenie*, nie posiada się z radości, że 
Germania przeszła na hakatystyczną wiarę i na- 
zywa z czysto-żydowską bezczelnością Polaków 
westfalskich „angewaschene Gesellen“. Jaką to 
musi sprawiać satysfakcyę Germanii iść pod rę- 
kę i wymyślać Polakom razem z judofilską Po- 
senerką, czysto żydowskim Berliner Tageblattem 
i z organem eksjezuity i apostaty Hoensbroecha 
Tägliche Rundschau. Miła kompanii! 

— Tegoroczne manewry cesarskie wbrew 
pierwotnym dyspozycyom nie odbędą się w Za- 
chodnich Prusach, a to z powodu, że sejm pro= 
wincyonalny zwrócił się do rządu z prośbą o- 
szezędzenia Prus Zachodnich, wyniszczonych te- 
goroczną klęską rolniczą. Manewry odbędą się 
w Prusach Wschodnich. 


| ZARA 
Ruch wyborczy. 
Lwów 16 sierpnia. 


Z powodu podnoszonych w obecnej akcyi 
przedwyborczej wątpliwości, który spis ludności, 
czy z r. 1890 czy też ostatni z 1900 ma być 
wzięty za podstawę przy przeprowadzaniu prawy- 
borów do sejmu z IV kuryi, stwierdza dzisiej- 
sza urzędowa łazeta lwowska, że z powodu, 
iż prace około spisu ludności w r. 1900 nie są 
jeszcze ukończone, ministerstwo spraw wewnę- 
trznych jeszcze przed rozpoczęciem wyborów re- 
skryptem z 15 lipca postanowiło, by przy ukła- 
daniu list prawyborów wziętym był za podstawę 
spis ludności z r. 1890. 


IBuezacz 15 sierpnia. 

Na posiedzeniu przedwyborczego komitetu 
powiatowego, które się odbyło wczoraj w obe- 
cności prezesa komitetu centralnego ks. Lubo- 
mirskiego, po oświadczeniu dr. K. Krzyżanow- 
skiego i p. Włodzimierza Gniewosza, iż mandatu 
z buczackiej kuryi gmin wiejskich nie przyjiną, 
łecz proszą o poparcie kandydatury dotychczaso- 
wego posła p. Artura Cieleckiego, — zgromadze- 
nie kandydaturę tę jednomyślnie przyjęło. P. Cie- 
łecki oświadczył, iż kandydaturę przyjmuje. 


a 
Telegramy i telefonematy. 
Sprawy austryackie. 

fschi 16 sierpnia. Minister spraw zagra- 
nicznych *>r. Gołuchowski przybył wczoraj do 
Ischl. 

Praga 16 sierpnia. Komisya wykonawcza 
niemiecko-postępowych posłów sejmu czeskiego 
uchwaliła wziąć tem energiczniejszy udział w sej- 
mowym ruchu wyborczym, ile że wydane ze 
strony wszechniemców hasło, żądające porzuce- 
nia administracyjnego podziału Czech a torowa- 
nia natomiast przez germanizowanie większości 
ludu czeskiego dróg do połączenia z cesarstwem 
niemieckiem, — nietylko okazuje się praktycznie 
niemożliwem do przeprowadzenia, lecz może 
sprawie niemieckiej zarówno w kraju jak też i 
w całem państwie poważnie zagrozić. Komisya 
wykonawcza jest tego bowiem przekonania, że 
polepszenie położenia Niemców w Czechach da 
się tylko osiągnąć przez jak najdalej idący roz- 
dział i samorząd. 

Dotychczas można uważać 25 kandydatur 
jako stanowczo postawione. Co do innych okrę- 
gów wyborczych uchwalono prowadzić dalej ro- 
kowania. W końcu komisya wykonawcza stwier- 
dziła, że widoki wyborcze nie są bynajmniej tak 
niepomyślne, jak to przedstawiano w dniach 
ostatnich. 


Zgon Crispiego. 

Neapol 15 sierpnia. Wczoraj odbył 
się pogrzeb Orispiego; na czele konduktu 
żałobnego postępowały oddziały wojsk lą- 
dowych i marynarzy. Końce kiru żałobne- 
go trzymali w rękach burmistrzowie Pa- 
lerma, Neapolu, Rzymu i Ribery (miasta 
rodzinnego Crispiego). Za karawanem szli 
krewni ÓOrispiego, adjutant króla, konsul 
niemiecki, zastępey senatu i Izby deputo- 
wanych, kilku ministrów i jenerałów itd. 
Za kordonem wojska stał niezliczony tłum 
ludności. Po przybyciu karawanu do arse- 
nału, przewieziono trumnę na łódce obi- 
tej czarnym suknem na krążownik „Vare- 
ge*. Między złożonymi wieńcami był tukże 
wieniec od cesarza Wilhelma. „Varese* 
odpłynął o północy. 

Palermo d. 16 sierpnia. Pogrzeb 
Crispiego przybrał charakter wspaniałej 
manifestacyi narodowej. Z honorami woj- 
skowymi złożono trumnę ze zwłokami na 
wieczny spoczynek w podziemiu kościoła 
Alberto de le Povere. Z balkonów i z o- 
kien rzucano kwiaty na karawan wiozący 
trumnę. W uroczystości pogrzebowej wzięły 
udział niezliczone tłumy ludności. W po- 
chodzie pogrzebowym znajdowali się za- 
stępcy cesarza niemieckiego i króla wło- 
skiego, mfnistrowie, członkowie senatu 
Izby deputow. i niezliczone depulacye TO- 
żnych stowarzyszeń. 


<a 


MAMIDEA 


PRZEZ 
PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy). 


Tak myśląc, wszedł pod sklepienie Porta 
Marina; przed jego oczyma roztoczył się widok, 
jakiego drugiego nie ma na świecie: widmowe 
zjawisko miasta zamarłego wśród zabawy. 

Krążył po ulicach, przyglądał się domkom 
szarym, bez dachów. bez drzwi, ale „jeszcze 
zdobnym w malowidła, Wszystko świadczyło 
o życiu, kipiącem tu w chwili, gdy spadła 
śmierć. 

W sklepach stały naczynia, przygotowane 
do oliwy i wina; tam znowu fontanny, Z któ- 
rych tryskału woda; w wystygłym piecu ku- 
chennym były jeszcze popioły. Na kamieniach 
ulicznych pozostały jeszcze brózdy od kół, wy- 
sokie chodniki zdały się czekać na pieszych 
przechodniów. 

Na placach, otoczonych portykami, zwali- 
liska świątyń, posągów, w oddali wspaniały za- 
rys Apeninów, doliny Castellamare, w zatoce 
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W Chinach. 


JPekin 16 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi, że podpisanie protokołów pokojo» 
wych znowu odłożono z powodu wyłonie- 
nia się jakiejś różnicy zdań co do uregu- 
lowania rzeki Hwangpia koło Szangaju 
do celów żeglugi. Sądzą, że zwłoka ta w 
podpisaniu protokołów nie potrwa długo. 

Pekin 16 sierpnia. Posłowie mo- 
carstw podpisali tymczasowo projekt pro- 
tokołu pokojowego, aby spowodować rzą- 
dy do unikania dalszych zmian. Posłowie 
sądzą, że w przyszły wtorek będzie mo- 
gło nastąpić ostatecznie podpisanie proto- 
kołów wspólnie z pełnomocnikami chiń- 
skimi. 

Paryż 16 sierpnia. „Agencya Ha- 
vasa“ donosi z Pekinu: Przedwczoraj o- 
próżniono „pałac przodków“, obsadzony 
dotychczas przez francuskie wojsko i ra- 
zem z wszystkiemi wartościowemi przed- 
miotami zwrócono go Chińczykom. 

Lomdym 16 sierpnia. „Standard“ 
donosi z Tientsinu pod datą wczorajszą: 
Jak donoszą z Niuczwang, okazuje się 
wiadomość o klęsce Rosyan w Maudżuryi 
nieuzasadnioną. W kraju tym panuje spo- 
kój. Wojskowe operacye zastanowiono 4 
powodu powodzi. Rosyanie budują w ró- 
żnych punktach Mandżuryi koszary. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 15 sierpnia. „Biuro Reu- 
teutera donosi z Jagersfontein, że komen- 
dant Pretorius, któremu przed dwoma ty- 
godniami wystrzelono oczy, zmarł. 

Middelburg 15 sierpnia. Oddział 
Boerów w sila 300 ludzi, stoczył 9 b. m. 
czterogodzinną walkę z równie silnym od- 
działem angielskim; ostatecznie Boerzy 
zestali pobici. Po stronie angielskiej padł 
1 oficer i żołnierz, a 7 jest rannych. 

Londyn 16 sierpnia. „Standard“ 
donosi z Pretoryi 12 bu. W tutejszych 
dobrze poinformowanych kołach powąipie- 
waja, aby zuana proklamacya lorda Kitche- 
nera miała być uwieńczoną jakimś rezul- 
tatem. Nie jest prawdopodobnem, aby do 
wódzcy Boerów chcieli być uważani przez 
swoich ziomków za zdrajców. Z pewno- 
ścią ami Szalk Burgher ani Botha ani in- 
m wybitniejsi dowódzcy Boerów nie ulę- 
kną się gróźb proklamacji. 

Londyn 16 sierpnia. W izbie gmin 
oświadczył Chamberlain na zapytanie Har- 
eourta, odnoszące się do wojny w połud. 
Afryce, że do tego, co już poprzednio po- 
wiedział, nic nie ma do dodania. Wiado- 
mosć o powrocie Kitchenera jest z gruntu 
bezzasadna. 35.000 Boerów bądź wzięto do 
niewoli, bądź oni sami się poddali. Mow- 
ca zaprzecza, jakoby proklamacya Boerów 
powoływała się na prawa strony wal- 
czącej. 

W dalszym ciągu oświadczył mówca, 
iż rząd w chwili, gdy wojna ma się ku 
końcowi, ma prawo każdego, kogo tylko 
zechce, obłożyć banicyą. 

Middelburg 16 siernnia. Pułkow- 
nik Gorringe stoczył przedwczoraj z od- 
działem wojska, dowodzonego przez Erazma 
Pypor-Cacheta a stojącego pod naczelnem 
dowództwem Kreutzingera krwawą utar- 
ezkę w pobliżu Steynsburga, w której 
Erazm Oachet odniesł śmiertelną ranę, a 
wielu Boerów dostało się do niewoli. 


Różne. 


Budapeszt 15 sierpnia. Bar. Fe- 
jervary z okazyi 50-letniego jubileuszu 
slużbowego otrzymał od cesarza niezwy- 
kle serdeczny list, w którym monarcha 
podnosi nadzwyczajne zasługi jubilata o- 
koło węgierskiej obrony krajowej i wyra- 
ża życzenie. aby mu było danem jeszcze 
przez długie lata służyć ojczyźnie. List 
kończy się nadaniem baronowi Fejervare- 
mu wielkiego krzyża orderu św. Szcze- 
pana. 

Nofia 15 sierpnia. W sprawie Sara- 
fowa przemawiali wczoraj obrońcy, poczem 
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morge połyskliwe, mieniące się jak żywe srebro. 

Starożytni umieli na odpowiedniem tle mia- 
sta swoje budować. Żyjąc wciąż na świeżem po- 
wietrzu, bawiąc się w otwartych amfiteatrach i 
cyrkach, obcowali nieustannie z naturą ; krajo 
braz zespalał się ze wszytkiemi czynnościami ich 
życia, a w Pompei wdzięk jego ustępuje grozie, 
gdy odwróciwszy się od morza i dolin, spojrzymy 
na mordercę tego wesołego miasta; jego stoki 
pokryte są jedwabistą zielenią, u szczytu biały 
pioropusz dymu, przetykają iskry, niby złoto z 
purpurą. 

Z jednej strony moc niszczycielska przy- 
rody, z drugiej szczątki ludzkości, tak do nas po- 
dobnej, a dokoła cisza, spokój słodki i błogi. 

Z jednej strony groza przepaści, z drugiej 
— powab snu; tu dekoracya do tragedyi, tam 
lazur nieba, blask słońca, ukojenie. 

Rzekłbyś, że z tych pustych domów, z tych 
zapadłych świątyń, z tych zatartych malowideł 
wychodzą szepty, że niewidzialne głosy radzą ci 
być szczęśliwym, ale wśród szczęścia niezapomi- 
nać, że ono minie; radzą słodki smak życia za- 
prawiać gorzkim śmierci przedsmakiem. 


Przy zwykłym nastroju swej duszy, Lucyan 
doznałby tu silnego wrażenia, ale okoliczności 
zwiększyły je w dziesięćkroć : czyniąc widownię 
tego wielkiego dramatu polem, na którem miały 
się rozegrać jego własne losy. 


zabrał głos prokurator i żądał surowego 
ukarania winnych, aby dać przykład od- 
straszający dla wszystkich zwolenników 
systemu terorystycznego. 

Sofia 15 sierpnia. W procesie Sara- 
fowa wszystkich oskarzonych na mocy 


jednogłośnego werdyktu przysięgłych u- 
wolniono. 

Maniis 16 sierpnia. Pułkownik 
Grant wziął do niewoli dowódzeę po- 


wstańców pułkownika Carbrere, 

Londym 16 sierpnia. Izba gmin 
przyjęła w trzeciem czytaniu 183 głosami 
przeciw 53, bill o tytule króla angiel- 
skiego. 

Troyes (we Francyi) 6 sierznia. 
Wczoraj wieczorem aresztowano tu anar- 
chistę, nazwiskiem Lambin, który był 
współlokatorem  Franqueta, uwięzionego 
onegdaj jako domniemanego sprawcę za- 
machu w kościele St. Nizier. 

Londyn 16 sierpnia. „Daily Gra- 
phic“ donosi, że pogłoski o rokowaniach 
natury politycznej, które miały się rzeko- 
mo odbyć podczas pobytu poselstwa ma- 
rokkańskiego w Londynie, są nieuzasadnio- 
ne. Sekretarz stanu Landstowne zwrócił 
tylko uwagę posła marokkańskiego na ko- 
nieczność przeprowadzenia reform admini- 
stracyi w Marokko. To samo pismo dono- 
si, źe między Francyą a Anglia toczyły 
się w sprawie Marokka rokowania. Fran- 
cya złożyła przy tej sposobności obowią 
zujące przyrzeczenie, że nie „zamierza 
zmieniać w Marokko status quo. 

Konstantynopol iô sierp. Pos. czar- 
nogórski Bassicz, poczynił ponowne kroki 
u Porty; podnosząc, że Albańczycy w sile 
20.000 ludzi, czynią przygotowania do na- 
padów na różae miejscowości wzdłuż gra- 
nicy czarnogćrskiej. Bassicz otrzymał for- 
malne zapewnienie, że Porta uczyni wszyst- 
ko celem uniknięcia zatargu. 

Filipopol i6 sierpnia. Jak dono- 
szą z Konstantynopola, aresztowania i wy- 
dzulania Ormian trwają dalej. Ze strony 
policyi tureckiej rozpowszechniaią pogło- 
skẹ o rzekomem wykryciu ormiańskiej re- 
wolucji. 


Dział ekonomiczny. 


|  — Opłata należytości przewozowych na ko- 
lejach za pośrednictwem pocztowej kasy oszczę- 
dności. Dyrekcya kolei komunikuje: z ważnością 
od dnia ogłoszenia zaprowadza się na próbę w 
okręgu |wowskiej dyrekcyi kolei państwowych 
udogodnienie, które umożliwiać będzie stronom 
opłatę należytości przewozowych tak przy na- 
dawaniu jakoteż przy odbiorze przesyłek) także 
za pośrednictwem c. k. pocztowych kas oszczę- 
dności. Z udogodnienia tego korzystać będzie 
można bez poprzedniego zgłoszenia, pod nastę- 
pującymi warunkami: 1) Wpłatę należytości prze- 
wozowych w e. k. urzędzie pocztowym, uskute- 
cznić należy kwitem czekowym, opiewającym na 
konto czekowe kasy dyrekcyi kolei państ. we 
Lwowie. Kwitów czekowych nabyć można we 
wszystkich kasach towarowych kolei państw., 
za opłatą ceny własnego kosztu tj. 2 halerzy od 
sztuki, jakoteż zaliczonej przez c. k. urząd po- 
cztowych kas oszczędności należytości manipula- 
cyjnej w kwocie 4 hal., t. j. po cenie 6 hal. za 
sztukę. Kwity czekowe potwierdzone przez c. k. 
urząd pocztowy, przyjmować będą kasy towaro- 
we zamiast gotówki. Ewentualną różnicę między 
kwotą na jaką opiewa kwit czekowy (Potwier- 
dzenie odbioru) a kwota, którą obciążony jest 
towar, dalej należytości z góry obliczyć się nie 
dające, a w końcu należytości uboczne, które 
urosły już po awizowariu towaru, uiścić należy 
w gotówce. Jeżeli kwit czekowy opiewać będzie 
na większą kwotę jak ta, którą w poszczególnym 
wypadku zapłacić należy, wydaną zostanie ró- 
Żnica w gotówce. 


— Obrót miewew Na środowem walnem 
zebraniu dolnoaustryackiego Związku młynarskie- 
go w Wiedniu przyjęto rezolucye na rzecz 
utrzymania nadal zniesenia obrotu mlewem oraz 
na rzecz jak najściślejszego zakazu terminowego 
handlu sposobem giełdowym produktami rolni- 
czymi, a w końcu rezclucyę przeciw uwolnieniu 
od podatkku w Austryj wyrobów młynów wę- 
gierskich. 

— Stan zaslewów na Węgrzech z dniem 
10 sierpnia wedle sprawozdania ministerstwa 
rolnictwa przedstawia się następująco: Zbyt ob- 
fite deszcze i grady w miesiącu sierpniu wyrzą- 


Oto przed wiekami straszny wybuch przejął 
cały świat starożytny swą zgrozą ; skorupa popio 
łów i lawy przykryła miasto wesołe, królowie 
Neapolu, potem królowie Włoch, przez lat sto- 
pięćdziesiąt pracowali nad odgrzebaniem i upo- 
rządkowaniem olbrzyniego cmentarzyska ; a wszy- 
stko to stsło się dlatego, aby szczątki dawnej 
kolonii greckiej posłażyły za romantyczne tło 
spotkania pomiędzy zakochanym młodzieńcem 
a piękną panienką. 

Chwila była dla Lucyana stanowczą i roz- 
strzygającą, bo albo pani Izelin powiedziała Jo- 
annie o jego przybyciu do Neapolu, a wtedy z 
jej przywitania pozns, jak tę wiadomość przyję- 
ła; albo Joanna nic nie wie o jego obecności, a 
wtedy przyglądając się jej z ukrycia, będzie 
mógł widzieć, czy cèrpi nad rozstaniem, czy jest 
smutna, błada, słowem będzie mógł czytać te 
same oznaki miłość, które stojąc przed zwier- 
ciadłem, wyczytywał na własnem obliczu. 

Jeżeli ją ujrzy tęskną, to będzie dowód, że 
jest kochanym wzaj;mnie. 

Najsprzeczniejsze nadzieje i przypuszczenia 
rodziły się w serci Lucyana, wreszcie wybrał 
punkt obserwacyjny z którego mógł przyglądać 
się pani Izelin i jd córce, nie będąc przez nie 
widzianym. Uzbrojoiy w lornetkę schował się za 
węgłem muru, oddzelającego świątynię Apollina 
od via Marina, o klka kroków od jedynego wej- 
ścia do ruin. 
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rządziły znaczne szkody w  zasiewach. Omłot 
zboża prawie ukończony. Jakość pszenicy i żyta 
zadowalniająca. Jęczmień ilościowo średni lub 
poniżej sredniej miary, jakościowo lichy, owies 
jakościowo dobry, ilościowo  niezadowalający, 
kukurydza i kartofle sią polepszyły, buraki cu- 
krowe i pastewne zadawalające. Winnice ı sady 
zapowiadają zbiór dość dobry. 


-— Podrożenie węgla. Spółka górno-śląskich 
kopalni węgla podniosła cenę węgla o 40 feni- 
gów za tonę. 

— Kwestya mleka ala dzieci ze stanowiska 
teoryl Kocha o tuberkulozie. W dwóch miejsco- 
woś.iach Anglii odbyły się równocześnie kon- 
gresy; każdy z nich był poświęcony zagadnieniu 
zwalczania nawiedzających organizm  chorobo- 
tworów, oraz chronicznego charłactwa, jako sku- 
tków tej infekcyi. Na obu wypowiedział słynny 
badacz i bakterrolog, tajny radca Koch z Ber- 
lina wielkie słowo, tak, że wydawać się mogło, 
jakby się miało do czynienia z podwójnym kon- 
gresem Kocha, na którym inni uczestnicy, wielce 
sławni klinicy i badacze, tylko obronną rolę ode- 
grali. Pewien uczestnik kongresu, który zapatry- 
waniom Kocha oponował, oświadczył, że choć 
nie uważa się za godnego rozwiązania Kochowi 
rzemyka u obuwia, to jednak musi mu odpowie- 
dzieć etc. etc. Jeszcze nigdzie więc imieniu i u- 
stalonej teoryi tak powszechnego hołdu nie zło- 
Żono, jak tym razem w Londynie. Zanim przy- 
stąpimy do omówienia właściwego tu naprowa- 
dzonego tematu, musimy poświęcić słów kilka 
istocie teoryi Kocha, jak ją pojęliśmy w zasto- 
waniu tuberkuliny przy zwalczaniu tuberkulozy 
i innych przez Kocha utworzonych prawideł hy- 
gienicznych przy suchotach i malaryi. Do wytę- 
pienia tuberkulozy zaleca Koch prócz szczepienia 
chorych tuberkuliną, zastosowanie przepisów zdro- 
wotnych odnośnie do mieszkań, pielęgnacyi zdro- 
wia, jakoteż schronisk dla suchotników. A zatem 
prócz organicznego postępowania hygienę ciała 
i oddalenie nawiedzonych chorobą lub w ogóle 
jednostek z mieszkań zbiorowych, z nawiedzo- 
nych zarazą domów. ochronę przed przedmiotami 
wyrzuconymi, i przeniesienie chorych do takich 
lokalów i terytoryów, gdzie wszystkie przepisy 
hygieniczne dadzą się przeprowadzić (schroniska 
dla suchotników.). Przy zwalczaniu malaryi wy- 
głosił Koch przed kongresem decydujący swój 
pogląd, wskazujący na to, że na osuszenie ba- 
gien i zamienienie tych przestrzeni w obszary 
bogate w roślinność i kwiaty byłoby tylko prze- 
mijającym, wydatków nie pokrywającym środ- 
kiem, a że tylko używanie wielkich dawek chi- 
niny, której cenę należałoby zmiżyć, zdołałoby 
malaryę wyniszczyć. Dla Kocha zatem ma zna- 
czenie tylko bakcyl malaryi ; teren zaś bagnisty, 
na którym chorzy mieszkają i gdzie pierwszych 
dreszczów zimnicy dostają, nie wchodzi wcale w 
rachubę. W podobny sposób należy pojmować 
jego zapatrywania na tuberkulozę u bydła i mo- 
żność przenoszenia jej na człowieka. Przy tu- 
berkulozie u bydła, jest inny bakcyl, u tuberku- 
lozy u ludzi inaczej ukształtowany mikrob; za- 
tem dwie rozmaite choroby, bynajmniej z bydła 
rogatego na człowieka, a już wcale przenieść 
się nie dające na dziecko lub niemowię, którego 
dyspozycye dla szkodliwości całkiem niepodatnej 
natury klinicznie wykazane zostały. Nie mamy 
na myśli z badaczem i bakteryologiem Kochem 
polemizować, nie czujemy się powołanymi by 
występywać w roli praktyka, mistrza na nowe 
tory wiodących badań i głębokich teoryj czegoś 
lepszego pouczyć pragnącego. Wychodzimy tylko 
z naszego „jednostronnego“ ale dla młodej ge- 
neracyi i dobrego stanu zdrowia dorastającej 
dziatwy bardzo ważnego stanowiska. Mianowicie 
musimy tu podnieść pytanie : 

Czy będziemy, oparci na teoryi Kocha, od- 
tąd karmienie niemowąlt i dzeici, których pierś 
macierzyńska z rozmaitych powodów nie mo- 
że być zasiloną, używali mleka notorycznie 
chorych krów, to znaczy takich, które tknięte są 
perlicą i tuberkulozą? Czy będziemy niemowlę- 
tom słabowitym, albo też normalnie rozwiniętym 
dawali na wzmocnienie organizmu zarażone, w 
zarodki tuberkuliny bydlęcej obfitujące mleko ? 
Każdy rozsądnie myślący współczesnej hygienie 
oddany lekarz i chemik, nawet każdy Jaik, a w 
pierwszym rzędzie matka sama — w stanowczy 
sposób mleko krów chorych usuną, i właśnie 
przez wzgląd na zawarte w mleku, przez samego 
Kocha stwierdzone rozliczne zarodki tuberkuliny, 
będą się bardzo ostrożnie do rzeczy brały, zwła- 
szcza, że w mleku znaleźć można i inne, wrażliwe- 
mu vrganizmowi niemowlęcemu bardzo szkodliwe 
chorobotwory. Będziemy, tak jak poprzednio w 
rozlicznych wypadkach, gdzie mleko wzięto od 
krów podejrzanych o tuberkulinę lub tkniętych 
perlicą zastosowywali zwykłe środki zapobiegaw- 
cze i mieli je na względzie przy sporządzanym 
od dziesiątek lat wedle systemu Nestlego pro- 
szku mlecznym ; gdyż ten przez lekarzy i klini- 
ków od dawna aprobowany, z mieszaniny wolneg? 
od zarodków mleka alpejskiego i mąki pszennej 
przy wielkiem ciśnieniu atmosferycznem sporzą- 
dzany surogat mleczny, który skutkiem systema- 
tycznej kondensacyi staje się całkowicie wolnym 
od bakteryj, wszystkim wymaganiom moderni- 


Po drugiej stronie ulicy sterczały mury ba- 
zyliki; tu wejdą naprzód, potem do świątyni A- 
pollinaa on wówczas wymknie się nieznacznie i 
czekać będzie przy Forum. 


Usiadł na schodkach, nie patrząc ani na 
kolumny świątyni, o pięknych kapitelach koryn- 
ckich, ani na przezierający przez nie lazur nie- 
ba, ani na Hermesa stojącego jeszcze mocno na 
marmurowym  cokule, w płaszczu, po którym 
goniły się teraz jaszczurki. Łucyan nic nie wi- 
dział oprócz via Marina, zapełniającej się już 
turystami. 

A może te panie, po otrzymaniu jego kar 
ty, opuściły Neapol... a może... 


Nagle serce zamarło w piersi młodzieńca. 
Ujrzał Joannę i panią Izelin. Szły zdala od in- 
nych, widział ich twarze przez lornetkę. Rysy 
pani lzelin, przyćmione jakby troską, ożywiły się 
na widok tego miasta umarłych, doświadczała 
tych samych wzruszeń, których on doznawał 
przed chwilą. Skupiała się w sobie, jak to czy- 
nimy w chwilach ważnych. 

Joanna, sądząc, że jej nikt znajomy nie wi- 
dzi, uważała za zbyteczne układać twarz do 
sztucznych zachwytów, uśmiechała się więc jak 
dziecię rozbawione, nie pojmując ani grozy, ani 
poetyczności tych ruin. 

Z jej oczu biła radość, ochota do życia, do 
zabawy, ani śladu smutku, tęsknoty. 


stycznej hygieny odpowiada; tak, że nie mamy 
potrzeby głębokiej bakteryologicznej teoryi pro- 
fesora Kocha na naszych dzieciach w praktyczne 
życie wprowadzać, gdyż tysiące przykładów wy- 
kazało, jak zarażone mleko na pokarm niemo- 
wląt szkodliwie oddzłąływa, czego przy tym 
(Nestlego) systemie nigdy nie zauważano. 
Medicus. 


Z rynków owarowych. 


Lwów dnia 16 siarrzża, (Przedruk z urzędo- 
wej Głazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
do 7:80, pszenica na termina 6:80 do 7:50. 
żyto gotowe 6-25 do 6:50, żyto gotowe na termi- 
ny 6'80 do 6'10, owies obroczny gotowy 5'90 
do 6:50, owies na terminy 490 do 5:50, jẹ- 
czmień pastewny 5:25 do 5'75, jęczmień brow. 
6— do 6:25, groch do gotowania 7'90, do 
9—, wyka O'—, do 0'—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
—'—, bobik 575 do 6:—, hreoska 7:80 do 
8:20 koniczyna czerwona galicyjska —*— do 


—'—, biała —*— do —'—, tymotka -—— do 
—'—, szwedzka —*— do —'—, kukurudza stara 
6:- do 6'20, nowa —'— do —*—, chmiel stary 
—— do ——, nowy za 65 kilo —‘— do ——, 
rzepak 11:60 do 12:—, groch pastewny —— do 


— © lnianka —— do +4 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16:50 do 
17:—, na terminy 15'25 do 15:75, warranty — — 
do ——. 

Wiedeń dnia 16 sierpnia, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8'64 do 8'65 
na maj-czerwiec —*— do —'—, na jesień 8-28 do 
8:24, żyto na wiosnę 7'87 do 7:38, na maj-oser- 
wiec —*— do —'—, na jesień 7:07 do 7-08, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5'48 do 5'49, na czerwiec- 
lipiec —'— do —'—, na lipiec-sierpień 5'55 do 
5:56, na wrzesień-październik 5:61 do 5'62, owies 
na wiosnę 7*— do 7:02, na maj-czerwiec 0*— do 
0:— ma jesień 6:64 do 6:65, rzepak na sierpień- 


Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza : pada deszcz. 


Budapeszt dnia 16 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8'47 do 8-48, 
na maj 0*— do ('—, na. październik 8-07 do 8:08, 
Żyto ne maj —'— do —'—, na pażdziernik 6:72 
do 678, owies na maj 0— do 0'—, na 
ździernik 6'30 do 6-81, kukurudza na sierpień 5'27 
do 5'28, na wrzesień 5'831 do 5'82, na maj (1902) 
520 do 522, rzepak na sierpień 13:75 do 18:85. 

Oferty na pszenicę liczne. 

Chęć kupna dobra. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pada deszcz. 

— Wiedeń dnia 16 sierpnia. Cukier (spokoj 
22:05 do —'—. Nafta galicyjska 84:35 do 
Spirytus (silny) 41:80 do - 


nie) 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 16 sierpnia. (Teiegram Gascty Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 644-50, 
węg. zakładu kredyt. 650—, Anglobanka 269'—, 
Unionbankn 531*—, Banku dla krajów koronnych 
402:—, Bankvereinu 444:50, Bodencreditu 859*—, 
Gal. Banku hipot. — *—, kolei państwow. 689-50, 
kolei południowej 90:25, tramwaju A. 2368'—, B, 
234-—, kolei Elbethal 479-—, kolei północnej 
0000, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 423'—, 
Rima Muranya 446:— praskiego towarz. żel, 
1600, fabryki broni —*—, tureckie tytoniowe 
286:—, oblig. węg. indemniz. 92:65, renta majowa 
99-05, austr. renta koronowa 95:80, węg. renta 
koronowa 93*20, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91-30, 4-procent. listy banku krajow. 92'—, 4'/;. 
procent. listy banku krajow. 99'50, 4--procent listy 
banku hipotecznego 89:50, 4'/;-procent, listy banku 
hipotecznego 97:25, 5-procent. listy banku  hipot. 
109—, 4-procent. galic. obligac. propinac, 96-85, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. = 1898 r. 92:25, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, losy tureckie 
99:50, marki 117-15, ruble 253—. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi- 
lozoficznego upiwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar- 
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj- 
mują członkowie k yi w środy i niedziele 
na uniwersytecie, I. Ua VIII. między 12—1. 
Zgłoszenia pisemne « “ennie. Adres: Komisya 
lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
nniwersytet. 


Jeśli panienka wiedziała o jego obecności 
w Neapolu, to przyjmowała tę wieść obojętnie. 
Jeśli nie wiedziała, to obojętnem jej była roz- 
łąka. 

Jasne oczy przyglądały s'ę ruinom cieka- 
kawie, tak jakby patrzyły na pierwsze lepsze 
widowisko cyrkowe. Trzymała w ręku malutki 
aparacik fotograficzny. Wtem stanęła, Łucyan 
widział, że „zdejmuje“ oddrzewia Bazyliki. zda- 
ło mu się — ale to było może złudzenie — że 
matka patrzy na nią z politowaniem. 


Za chwilę obie weszły do Bazyliki, on po- 
dążył na Forum. 


— Jest w niej jakaś zmiana, ale jaka? — 
myślał — robi wrażenie zupełnie innej osoby... 
Widocznie podróż ją bawi... Wszak to naturalne 
w jej wieku... jestem egoistą .. 

Tak sobie tłumaczył, przeczuwając, że pe- 
wód tej zmiany jest inny. 

Przez tych kilka tygodni wyidealizował je- 
szcze obraz swej ukochanej, choć nigdy go we 
właściwem świetle nie widział, ale teraz własną 
wyobraźnią przekształcił zupełnie rysy jej duszy. 


(Ciąg. dal. nast.) 


== 


W m 1 norarach 


POWIEŚC 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZEŚC PIERWSZA. 


(Ciąg dalacy) 

Namiętne brzmienie jego głosu wstrząsnęło 
mojem sercem i natchnęło mnie nagle odważnem 
przedsięwzięciem. 

— Czemuż pan jej tam nie zawiezie? — 
zapytałam poważnie. 

Wymawiając te słowa, uśmiechałam się do 
niego bezwiednie, chociaż sama bŁyłam qjrzestra- 
szona moją odwagą. On jednak patrzył na mnie 
dziwnemi oczyma, a trarz jego rozpromieniła 
się, jakby wewnęt znym blaskiem. Widziałam, że 
moje słowa wzruszyły go ogromnie, nerwowo też 


uścisnęłam podaną mi nagle rękę, bojąc się cią- 
gle, aby moja śmisłość zanadto go nie obraziła. 


DROBNE OGŁOSZENIA Winogrona 


opakowaniem w paczkąch poczt, po 5 kilo: 


po 1 ot. od wyrazu. 


IDeserowe winogrona stołowe . . kor. 4— 
Górskie ; "o eren 8o AR ' soo członków Towarz. kredytowego w Gilinianach 
a winogrona o. . « « « «y 350|5 kg. kurac. winogron białych i różow, 3'20 d i ; 
a etae aa e a Oy Owoce stołowe różne . . . . . . a a Ananasowego melonu , . „kor, 2:20 stow. zarejestr. z nieograniczoną poręką 
i Ą : Melon cukrowy turkestański . . .y 2-805 > dużych brzoskwiń ,. . . . „ 6— i 
na nafig lub oliwę od 1— do 3— z| papryka zielona . . . : . X sta RISE ee Pra |» 4—lodbędzie się d. 28 sierpnia 1901 o godz. 5 popołudniu 
a a: o eh JG di aub pole Ogórki zielone . . . . . . . 1 dos, tjabłek t Ae 0... PTE w biurze Towarzystwa. 
6a Fivir Uhzząstowski, handel żelazny we|igjza z kwiatów w puszce 5-kil. 6'205 „ gruszek delikatnych . . . . „ 360 „Płd REL 


Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Tormopol plao Sobieskiego. 


Bulion 3 


świeży, prn gotowany, przewzborny, p 
aniżonych cenach zir. 5 —, 6—, 7:50, dla 
ehorych s M ja daikiogą ptao* 
twa po złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 

Brzełany. Dąbrowica 


schetz, pén. 


o 


Uczniowie umieszczenie odpowie- 


dnie i korzystne. Artur le, profesor 
szermierki, ui. Pańska 17, L. p. 


kę po 24 


Biuro NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
i lement, ul. Trzeciego Majn 
l. 5, poleca nauczycielki a wyższem wy- 
kształceniem, muzyką i językami — oraz 
bez muzyki do klas niższych, oraz inteligen» 

tną egzaminowaną freblankę, 


Perfumerya Fausta zrs; 


ulicy Sykstutkiej l. 2, na ul. Śniezną i. 4. 
poleca: ognie sztuczne i prawdziwy eks- 
trakt rzymski przeciw siwiźnie. 


adresem : 
lisko brata Alberta „Dyetaryusz*. 


r szkół średnich znaj- 
Dwu uczniów dzie umieszczenie. 
Opieka męska. Na i 
francuska lub niemiecka. Szczegółów udzieli 


Notaryusz Knkawski. Lwów, Tcatralna 7. tyczące 


Co dzień świeżo zrywane sto- 
łowe i kuracyjne 


Winogrona 


niebieskie i biał:, całkiem dojrzałe z wła» 
snych uszlachetnionych winnie w 5 kg. ko- 
szykach poczt po 8 k. 40 b. najlepszy ga- 
tunek w 5 kg. patent. skrzynkach po 4 kę 
rozsyła za pobraniem poczt. farnco do har Z e. 
żdej poczty Carl Hauer, upaka». | 


besitzer Versec7 (Südugarn). 


rozsyła Petrovitz & Pantits, Wer- 5 


nic i eksport winogron. 


śwzarząń dbe Zdzisł, Włodka, 


poleca do siewu 


Żyte polskie po 24 koron za 
10 


loco stacya kolei Kłaj. 


Białe pawiaki 


KAPUCYNY bardzo ładne 
Przenie-jgprzeda tanio: J. 
Łyczaków 14, Lwów. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Sierpnia 1901 Na 
CEA LZ MIME! IM 2. | „ KE? FEMA. "WiEm "mo ZY. dów 


— Mr. Rayner, proszę darować mej śmia- 
łości, ale pan zacząłeś sam mówić o tem, nie- 
prawdaż? Dziwiłam się wprawdzie nieraz sama, 
że pan jej siąd nie wywiezie, bo pojmuję łatwo, 
jaką goryczą musi napełniać takie życie z osobą 
stroniącą od wszelkiego udziału w pięknie tegoż 
życie. 

Zdawało mi się, że słowa moje odurzały 
go jak najsilniejszy napój. Czułam drżenie jego 
ręki. To dodawało mi nowej odwagi. 

— Gdybyś ją pan wywiózł siąd, nakłonił, 
łagodnie zmusił nieprzepartą siłą swej wymowy 
do wejścia między innych ludzi, widzenie nowych 
twarzy zdołałoby jej może przywrócić równo- 
wagę umysłu, a wtedy dostrzegłaby z łatwością, 
że pan jesieś o wiele lepszym mężem od wielu 
innych. O tak, nie mogłaby tego nie dostrzedz, 
nie odczuć silnie. 

Teraz jednak opuściła mnie odwaga, bo 
zaczęłam poznawać, że posunęłam się za daleko, 
gdyż jego początkowe, namiętne uniesienie zda- 
wało się przechodzić w zdziwienie i niechęć, 
tak, że mocno zawstydzona wysunęłam rękę 
z jego dłoni i odstąpiłam od okna. 

On jednak odszedł też za mną i podał mi 
powtórnie rękę, ı gdy ja starałam się wyjąkać 


kuracyjne i sto- 
łewe, franco wraz z 


jabłek rajskich ... 
Węgry, właściciel win-| 


p. Chorostowa 


kor. za 100 klg. 


0 klg. 


Awizo! 


Zwraca się uwagę interesowanych stron 
na obwieszczenie c, i k. ministerstwa wojny 
oddział 13 |. 1460 z dnia 24 lipca 1901, do- 
zaopatrzenia wojska w ubiory i w 
zbrojowe przedmioty ze skóry na rok 1902, 
w drodze drobnego przemysłu, które ogłoszone 
zostało w numerze 121 tego dziennika z dnia 
11 sierpnia 1901. 


Lwów, w sierpniu 1901. 


ik. Eintendantury 11 korpusu. 


Deserowe owoce 


7 wlasnego sadu Í WINIE, 


2'-— 
Ain 
franco za pobraniem pocztowem, 


Giovanni Spanghero, Triest. 
a E nn "0 


Dwa Folwarki 


około 400 wzgl 300 morgów grun acych. 
tu ornego — 160 wzgl. 60 morgów 
stawów, zaopatrzone w murowanejgąda zawiadowcza Tow. kredytowego w Glinianach 
szkół średnich  znajdąjpązemicę regenerowaną osti w dobrym stanie utrzymane bu- 
dynki mieszkalne i gospodarcze, bez 
inwentarza, jeden z nich z gorzelnią 
i zupełnem urządzeniem, mogą być == 
Fa" ł każdej chwili wydzierżawione. 
Ceny rozumieją się wraz z workiem|Fundus instructus stanowią karpia 
mi i linami obsadzone stawy, jako- 
też obsiewy ozime i wiosenne grun- 
tów. — Bliższe wiadomości na miej- 
scu, odpowiedzi udziela Administra- 
eya dóbr JWgo Augusta hr. Po 
Obmiński, tockiego w Zatorze. — Pośrednictwo 
| trzecich osób wyklucza się 


jakieś bezsensowne uniewinnienie, twarz jego 
przybrała już swój zwykły, spokojnie dobrotliwy 
wyraz, tylko trochę smutniejszy. 

— Bądź pani spokojną, mała; nie obrazi- 
łem się, żeś mówiła ze mną szczerze, otwarcie, 
Pani nie możesz wiedzieć, nie możesz przeczu- 
wać — jakby też mogło takie dziecko, jak pani! 
— przeczuć ciężką troskę przygniatającą męż- 
czyznę, zmuszonego okazywać przed światem 
wesołą twarz. Zdaje mi się, że zlitowałabyśń się 
wtedy niechybnie, gdybyś wiedziała. 

— Nawet bez wiedzy tej mogę zapewnić 
pana o uajgorętszem współczuciu — odpowie- 
działam cicho. 

On pochylił się nademną, patrząc mi przez 
chwilę w oczy. Potem podniósł głowę i zaśmiał 
się cicho. 

— Pani nie jesteś tem, czem się być zda- 
jesz. Takie duże, siwe oczy powinny odzwiercie- 
dlać gorącą, namiętną duszę, a pami dusza jest 
zimną, jak jezioro w pogodnym dniu. Tak, zdaje 
mi się, że jesteś rusałką, a te nie posiadają 
duszy. 

Zasmucona tem określeniem zabrałam się 
do składania nut. 

— Zostaw pani, sam zrobię to później — 


1) Zmiana §. I. statutu. 
2) Potwierdzenie wyboru 3 członków 


pujących. 


Gliniany dnia 18 sierpnia 1901. 


Sindel Ungar, sekretarz. 


Żądać 


trzeba 


ża 


P. Mikolasoba, Z. Ruckera, 


Nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie 


Porządek dzienny : 
8. Wybór 9 członków Rady zawiadowczej na miejsce występu- 


stow. zarejestr. z nieogr. poręką. 


L Lasera plaster dla tnrystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd, 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Lżusera. 08 yog 


Do nabyeła we wszystkich aptekach. 


Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
J. Wewiórskiego; w Taraspelu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowie L. Noss ; w jaśie R. Palch; w Kełemy! L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Samberze J. Le. 
piankiewicz; w Czerniewcach Grabowicz i Herold. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilersttitte 2. 


mmm | O Teki w © emi: kk wi" TA AT M 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjavāy i odjasdy pociągów podane są podług segara irodkowo-europogskiego. 
Frzychodzą do Lwowa na dworzee główny i 


z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ch 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


7% 
t, 


powiedział zwykłym, spokojnym tonem. — Do- 
branoc, rusałko ! 

Nie już nie odpowiadając, podałam mu rę- 
kę i wziąwszy świecę wyszłam z pokoju, roz- 
gniewana na samą siebie, że mu się wydałam 
zimną i bezduszną istolą — kiedy ja rzeczywi- 
ście uczuwałam dla niego szczere współczucie, 
a nie umiałam tego jedynie okazać wyraźnie. 
Zresztą muszę się przyznać, że przez cały wie- 
czór myślałam o Henrym Reade. 


XII. 


Myśląc teraz o tej nieudałej rozmowie, mi- 
jałam właśnie długą sień, skręcając na schody, 
kiedy nagły prąd powietrza, mimo zamkniętych 
drzwi, zgasił mą świecę, pozostawiając mi nie- 
jasne wrażenie zasłyszanego ludzkiego oddechu. 
Przestraszona nim, usiłowałam dotrzeć tak w cie- 
mności do mego pokoju. 

Wszedłszy wreszcie, zbliżyłam się ostrożnie 
do kominka, gdzie leżały zwykle zapałki, a gdy 
zajęta szukaniem dotykając różnych przedmio- 
tów potrąciłam lekką porcelanową wazę, wtedy 
wśród brzęku szkła rozbijającego się na po- 
sadzce, usłyszałam inny jeszcze, jakiś dziwny 
ruch za parawanem obok łóżka. 


dyrekcyi na miejsce wystę- 


Teraz wystąpiłam szybko na środek poko- 
ju, mignął koło mnie cień jakiejś postaci znika- 
jącej w drzwiach otwartych. 

Drżąca od stóp do głowy, machinalnie 
przymknęłam w pierwszej chwili oczy, siłą woli 
powstrzymując okrzyk przerażenia i posiąpiłam 
niepewnie w kierunku drzwi, szalona prawie od 
strachu, czy nie zamykam się może z jeszcze 
jednym nieproszonym gościem w pokoju. 

Potem szukałam gorączkowo zapałek, ale 
nie znalazłam ich nigdzie. 

Nieprzytomna prawie dotarłam wreszcie 
do okna i podniosłam ruletę. 

Księżyc jednak rzucai niepewne, zwodnicze 
światło, zaciemnione przesuwającemi się chwi- 
lowo chmurami, które ubierało mój pokój w dzi- 
wacznie fantastyczne cienie. Nie nie poznawałam 
mego pokoju. 

Że w tych warunkach niepodobieństwem 
byłoby położyć się spokojnie do łóżka, każdy 
przyzna. 

Postanowiłam tedy mimo strachu zejść na 
dół do kuchni i tam zapalić świecę, oraz zao- 
patrzyć się w zapałki. 

(C. d. n.) 


Towarzystwo Rolnicza w Kamioion Podolskim 


"Wystawę z Licytacja | 
Kal bydła i innych zwierząt domowych 


teede ek i 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


Leo Wolf, prezes. 


7115 


Bociąg godsina 
pospieszn, jęz 


abówki, Zakopanego, Ber- 


Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowel: do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozy towym. 


do Krakowa, RBozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, 
Wiednia, Wrocławia, Barlina 
„ Itakan, Czerniowiec, Stanisławowa, 


(Safe deposits) 


PE A EKE ANKEA 


Odehodzą ze Lwowa z dworoa głównego: 


Orłowa, 


Bukaresst:, Oonstanvy 


osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa, Blow Krakowa, Wiednia, Wrooł: Je h 
E y X, „ Wiednia, Wrocławia, Berlina, ('„rewa, Bamboe, 
ÄTT ONT Era Se z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
du © S E’ =) n nówk igan oka, Chyrow k J, : , : e DB) i d Brauchowio (od 16 maja do 15 wrseśnia codsiounle) 
D . . . = 6'30 z Czerniowiec, tzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza g Zawocznego, Munkacza, Posatu, Berysławi 
; > 6.48 z Brsuchowieć (uodziennie od 16 maja do 15 września włącznie) p 6-30 ed Podwołoozysk, Kijowa+O (FK [al h zk zde A 
A 8:00 F Tarso (Brodów) „ 625 » E aal Podwysokiego, Potutor 
s A 510 z amocznogo, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesatu | P75P'05%5- O Chabówki PA paneca iel do SORY sy pi wy 
- 8:15 z Sokala i Rawy ruskiej osob 840 3 Krakowa, "Bogumin Warszawy, Chyrowa, P ka, Ro 
a a EJ A 850 z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, ONY z) en” AC Z- 
ulica Jagiellońska liczbą 3. i Wnełówe, „Orłowa (od 15/8 do IBO) Tarnowa, Pasza kred Ee sk 189 włącznie Banaka 
F 11'45 s Rzeszowa (Lubsosowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) Š 3? Z 
(dawny lokal Bankn kredytowego). u. z ŚRógbnowa (Kóreamózó, Potutor. Chodorowa) i i 5 Jana ja. NEK ków? 00052 
12.55 z Janowa c e = 
d p 110 z Skolego Stryja Kałusza, Chyrowa(ławocznego od 1/6 do 15/9 z AK A r arowa; se. w 
pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, E 5 Sokal c v 
Bozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego n 48 « tezy wre gd pm 4 
- -A > 145 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, ARA Lib e Podwołowysk (E Kiowa Baa Bodka, to ofi) 
kupuje ı sprzedaje wszelkie papiery wariościowe i waluty zagraniczne po możliwie pa 335 z Podwełoczyrk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów | PsP'esan, szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwanis pustego pyczyniec, Zale- 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie osobowy ah z SZ 5 a 89 s: DRA mach 5 święta) osobowy 2'15  n Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta) 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, s R ERTE T so a PRE > pospienśn, 240  „ Czerniowiec, Itzkan, Stanieiawowa. Hasiatyna 
SAIE i E ZĘ 3 i f A p ; i 535 z Podwołcozysk, Kijowa, Odessy, Głrzymałowa, Kozowy, Brodów 455 Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Ohabówki 
wydaje na wszystkie ZNACZNIEJSŁE miejsdowości świata 1 zagraniczne mIej30A kąpielowe Š 56-50 s Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- n L Zakopanego PEES â; a, a O wki 
KEEP WE BAR ANAWA anta" Polini sao s onni Imam Mlko (ri Mila, | uatny ag. Se Bł o od zo 8 gusta 
Godzin | uędówi od 9-tej do 184 EY od 8 do ay i a G r AA Woo p " Brzuohowio (codziennie od 16 maja de 16 Saia 
iny 3 r ? z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i świętaj 4 „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
z Janowa jod 1/5 do 15/0 w niedziele i święta) ; 
E CAE ; 22 „ Stanisławowa 
ODDZI pospieszn. z R "zn Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubacxowa, = u Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsa. a od 16/9 do 30/4 
anoka, Przemyśla, Hd z 1902 vodziennie i 
przyjmuje wkiadki na 4'/,%/, książeczki oszczędnościowe. osobowy AE O KA PE O 7 a Krakowa, Wiednia, Wio. Berlina, Maru. Orłowa, (od 156 
ka z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina. Wrocławia, Tarnowa, p Era pwn td 
ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY Jasła, Erzoworaka i Borwadowa nak WE sakwy 
n z Czerniowiee, Itakan, Brkeresztu, Husiatyna, Körəsmozö s p Sokala i Rawy słu 
Ę 7 r a s i Ą AAN e F 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: sakapno i sprzedaż zboża, nasion, ; z ES Kijowa Odesas, Brodów Koztczyniło, ZA Pow: » Brzachowie (a 16/5 do 159 w niedaiele i Święta 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. ezyk, Stały, Iwania pustego P z „pań Katsu Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertomotu 
3 Seretu, Brediny, Suczawy 4 ' I 
Na dworzec „Podzamcze* ; Krakowa Wielda, W d r 
ODDZIAŁ MELIORACYJNY krs ÓŁ RE i iln , » Krekora Wiodaia, arzony,. zostay, Bożmadona via 
: . ; : - EE , . ; Chabówki, Zakopanego 
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- A0 z Tarnopola i Brodów d riehe ZOO ch pR a 
aa do drandwaniknydl, na wOdnEARIA Seg dnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, pospieszn. ki agp: Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa Ena Za- Á AONI SE a na A s 4 
szos, kolejek eto. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. aubowy leszczyk Podwysokiego i Brodów a" z dworca © mej 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy. h z Podwołoomysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopycaynieo, Zalesz- p 48 . Aa Sati Epeei rA Kopyczyniee 
W razie już gotowych planów, nastąpić może ną podstawie tychże wykonanie pracy. ozyk, Skuły, Iwania pustego pospłeszn. 0 „ Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Zaleszozyk, Skały, Íwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczons jest ramkami. Czas árodkowo-europejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
ODDZI AŁ Z AST A W NICZ Y źniejszy o 36 minut oi ozasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- osobowy TSSA n» Tarnopola i Brodów 
ee zdy: Zwykłe bilety ajenoya dziennišów J. St. Srian das w pźsażu ti „ Podwołoczysk, Brodów, Kopycayniec, Zaleszozyk, Podwyso- 
audzieln pałka na wezelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, Banana |. 9, od 7 nno do 8 Eee [okre wać Pi zd dni je a Ady Ę kiego, Gzapigiona 
s : 0 Ą z 


ki innego rodzaju lilety, taryfy, 2 
jady itp. biuro informacyjne ak. kolei pańsiw. (ulica Krasiekich l. 5 w 
w podwórzu, Schody I), drzwi l, 53) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


p |- T REAO OOUE TEGET 1 acc ÓW 1 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


złoto i srebro. 
w . POdWÓrzUu). 


En tną ny EE 


(Farter, 


